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Jeden jest BB- 


A P. SŁAWEK JEGO PROROKIEM 
(Korespondencja własna) 
Warszawa, 18 grudnia. 

Zadużo mówi p. Sławek o jedności, spoisto- 
ści, sile itd. BB, aby nawet najwierniejsi jego 
wyznawcy nie mieli powodu do zastanowienia 
się, z jakiej racji tyle podpór dla tak rzekomo 
silnej budowy. Czy p. Sławek przemawia dla 
„wzmocnienia na duchu“ swoich czy dla na- 
straszemia innych, zawsze to układa się w ten 
deseń, że wychodzi z tego żal za nieopatrz- 
ność w przyjmowaniu „nawróconych* i ofer- 
ta - nieoferta pod adresem tych, którzy są 
wprawdzie „bezsilni“, a mimo to silnym spę- 
dzają sen z powiek. 

Ostatnia mowa p. prezesa na pożegriamie 

wyjeżdżających na ferje Świąteczne tak „Spra- 
cowanych'* posłów i senatorów BB we wszyst 
kich kołach politycznych traktowana jest pod 
jednym kątem widzenia, mianowicie jako ko- 
rektura mowy wypowiedzianej na zjeździe 
delegatów legionowych. P. Sławek czy nie- 
opatrznie. czy jako reminiscencja dawnej swej 
swobody języka wypowiedział pewne słowa, 
które w pewnem imiejscu wywolały niezado- 
wolenie, ponieważ kwestię zbyt jasno posta- 
wil. Wiadomo, że u nas wypierają się z obu- 
rzeniem, jakoby była dyktatura, jak już nie mo- 
gą inaczej, przyznają się do „kryptodyktatu- 
ry“, do przemożnego — naturalnie zasłużone- 
go — wpływu miarodajnej czy centralnej fi- 
gury. Ale w cichości ducha i wśród swoich 
nie ukrywają bynajmniej swego lekceważenia 
dla tego wszystkiego, co nagą prawdę przy- 
słania — tam na górze wcale nie gniewają się, 
gdy się chwali dyktaturę. 
A tu przychodzi p. Sławek i powiada: niema 
dyktatury. A wątpiącym demonstruje po kilku 
dniach 300 posłów i senatorów, którzy z jednej 
strony mają być potwierdzeniem owego zar 
przeczenia dyktatury jako przedstawicielstwo 
narodowe, a z drugiej mają przedstawić nie- 
zachwianie wiernych bez względu na swe po- 
chodzenie z pierwszej ozy z 4-ej czy 18-ej bry- 
gady! Niechże ktoś teraz powie, że to nie chy- 
tra sztuka z tego p. Sławka, który w przecią- 
gu tygodnia potrafił z dyktatury nieistniejącej 
zrobić prawdziwe ciało reprezentacyjne i to 
odrazu dwunizbowe., 

Ale przy tem wszystkiem, przy całej chy- 
trości popełnił jeden błąd, którego żadną na- 
stępną mową poprawić nie potrafi, mianowicie 
mówiąc o takiej idealnej zgodzie w rodzinie 
BB, która bez szkody zniesie i „kłótnie domo- 
we“. Stare wygi w młodym BB, słuchając tych 
wywodów, uśmiechali się pod wąsem, ogół zaś 
śmiał się na głos, ponieważ jedni i drudzy wie- 
dzą doskonale. jak np. kochają się pies z ko- 
tem, czyli — w danym obrazku — przedstawi- 
ciele rolników i przedstawiciele Lewiatana w 
BB, albo jak w rzeczywistości wygląda „jed 
mość . między grupami, które przywłaszczyły 
sobie miana robotniczej itd. Trzymają się jesz- 
cze kupy — to prawda, ale trzyma ich jedymie 
strach przed następstwami rozejścia się, które 
w ich położeniu równa się przejściu do nicości. 

Jeszcze jedno próbował poprawić p. Sławek: 
kie wyciągał ręki do opozycji, nie robił oferty, 
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Dekret o stowarzyszeniach 
nie dotyczy stronnictw 


Na wieczonnem posiedzeniu komisji admini- 
stracyjnej Sejmu w sobotę 17 bm. w dyskusji 
nad nowym dekrelem o stowarzyszeniach, p. Cza- 
piński, aaczelnik wydziału w min. spraw we- 
wnętrznych, złożył oświadczenie: 


„Tendemcją rządu jest niepoddawanie siron- 
nictw połityczny-h pod działalność tej ustawy”. 
Oświadczenie to należy zapewne trakiować ja- 
ko oficjalne. 
—000— 


Skrócona procedura w procesie politycznym 


ŚWIADKOWIE OSKARŻENIA NIE BĘDĄ PRZESŁUCHIWANI 


Jak donosi prasa warszawska, przy rozpatry- 
waniu procesu o zajścia w dniu 14 września 1930 
w Dolinie Szwajcarskiej w warszawskim sądzie 
apelacyjnym zastosowane mają być po raz pierw- 
szy przepisy noweli do procedury karnej, które 
umożliwiają znaczie skrócenie Tozprawy. Sąd 
apelacyjny powziął już w tej mierze decyzję na 
posiedzeniu gospodarczem i zawiadomił obroń- 
ców, że w drugiej inslancji świadkowie oskarże- 
nia nie będą przesłuchiwani. Na rozprawie Zo- 


staną tylko odczytane ich zeznania złożone uprze- 
dnio. W ten sposób liczba świadków w procesie 
„Centrolewu' zmniejszona będzie o blisko 50 
osób. 

Przedmiotem rozprawy przed sądem apelacyj- 
nym będzie nietylko skarga odwoławcza obroń- 
ców, ale również wniesione ostatnio przez proku- 
ratora odwołanie przeciwko uniewinnieniu przez 
sąd okręgowy posła PPS tow. Dzięgielewskiego. 

—000— 


Krytyka projektu p. Jędrzejewicza nie ustaje 


P Jędrzejewicz ze swoim „Zrębem* zasypywa- 
ny jest poprostu artykułami, pochodzącemi z pod 
piór protesorskich, a wykazującemi całą szkodli- 
wość, wysuniętej przezeń „reformy“ wyższego 
szkolnictwa. A wśród głosów mu przeciwnych i 
wśród zbiorowych enuncjacyj odzywają się lub 
widnieją podpisy i profesorów, mających opi- 
nję sanacyjnych. Gościny zaś tym protestom u- 
dzielają i pisma, służące sanacji. 

W „Czasie“ np. obok innych krytyków zabrał 
głos i prof. R. Dyboski, przeciwstawiając się 
„przewrotowemu”, jak go nazwał projektowi mo- 
wej ustawy. Lewiatański „Kurjer Polski“ przedru- 
kował z „Przeglądu Współczesengo” artykuł prof. 
Bricknera, wymierzony przeciwko pomysłom p. 
Jędrzejewicza.. Obserwujemy więc sytuację bez 
precedensu. 


Minister oświecenia publicznego, skupiający 
przeciwko sobie opinję świata naukowego, rozbi- 
jający nadto fronl wiernej reżimowi prasy — to: 
co do punktu I-go oznaczałoby stan nie do po- 
myślenia w państwie parlamentarnem; co do 
punktu Il-go jest dosyć zastanawiającem i tam, 
gdzie się z parlamentaryzmem nie liczą, ale gdzie 
nie chcą dawać widoku niespoistości własnego 
obozu. Zdaje się, iż zamysły p. Jędrzejewicza wy- 
wołały efekt dła sanacji szkodłiwszy, niż w swoim 
czasie zeznania na procesie brzeskim p. Stami- 
rowskiego. P. Stamirowski wkopał się był bardziej 
prywatnie, zademonstrowawszy w pełni własne 
braki. P. Jędrzejewicz zaangażował się resortowo. 
Tam widzieliśmy rychło konsekwencje — tu do- 
tychczas pozostaje stan niezmienny. 


„Ratunek dla Kas chorych 


źle powodzi się Kasom chorych pod rządami 
komisarzy. Pieniędzy ooraz mniej, świadczenia 
coraz gorsze, mówi się o zaprowadzeniu opłat za 
lekarstwa, o ile wogóle nie uzna się całej insty- 
tucji za zbyteczną wobec kryzysu, z powodu któ- 
rego przemysłowcy nie są w stamie płacić wkła- 
dek, które ściągają od robotników. 

Szuka się sposobów ralowania Kas przed bam- 
kructwem. Nie pomogli komisarze i mianowani 
przez nich dyrektorzy; nie pomogły masowe re- 
dukcje starego personalu i zastąpienie go — jak 


=. 


Mały Jaś w paciorku prosił Aniołka świętego, 
By mu na drzewko wszystko przyniósł od ROTHEGO, 


To się tak mówi po otrzymaniu kosza, po wy- 
słuchaniu kjlku przemówień posłów opozycył- 
nych, z których wynika, że z góry odrzuca się 
zaprószenie do współpracy czy jakiejś innej 
formy porozumienia. Nie jest p. Sławek, jakby 
się wydawało» dyktatorem nawet w BB; zbyt 
często zachodzi do prezydium Rady ministrów, 
aby można te wizyty usprawiedliwić tylko chę 
cią zobaczenia starego przyjaciela z czasów 
konspiracyjnych. Jeżeli chodzi o uznanie tych 


| mówi p. Trąmpczyński — gagatkami sanacyjne- 
mi — może pomoże zmiana — druków i „refor- 
ma“ manipulacji. Próbuje się tedy: odbywa się 

, obecnie „przeszkolenie“ w używaniu nowych dru- 

| ków i papieru kancelaryjnego, urządza się dla 

| tego celu specjalne kursa, jeżdżą instruktorzy i 
lustratorzy. A efekt? Zaoszczędzi się może coś na 
papierze, a napewno wyda się więcej na djety. 
W ten sposób zostanie byt Kas uratowany, `“ 

Śmiać się czy płakać? 


Uwaga: „ANTONETKIU*, pierniczki nadziewane 
światowej aławy, do nabycia w firmie 


A. ROTHE, Kraków, ul. Sławkowska 20. 


zebrań BB i przemówień jego prezesa, są one 
— jak wszystkie inne pociągnięcia — kierowa” 
ne z jedmego miejsca, skąd wychodzi ton, a 
reszta to tylko echo. Ani p. Sławek nie jest 
prorokiem sanacji, ani BB nie jest jedynym 
pożądanym wyznawcą, przynajmniej do cza- 
su, dopóki nie można przekonać innych, że 
niema innego proroka i że tylko jego „prawdy“ 
trzeba wyznawać. 

j —000 ~ 
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To, co „sanacja” wyprawia obec- 
nie z kwestją bezrobocia, musi wywo- 
ływać uczucia najwyższego oburze- 
nia, do jakiego klasa robotnicza jest 
zdolna. Poprawiono przedewszyst- 
kiem statystyki bezrobocie „spadło“ 
z 360 tysięcy (marzec b. r.) na 147 
tysięcy (koniec października), Ale 
tymczasem Główny Urząd Statysty* 
czny z końcem lipca 1928 wykazywał 
848.600 robotników zatrudnionych, a 
na 1 listopada b. r. już tylko 385.702 
Gdyby zatem uwzględnić tylko te za- 
kłady pracy, które są objęte staty- 
styką Głównego Urzędu Statystycz- 
nego, to mielibyśmy w tej chwili 
579.600 bezrobotnych, a nie 187.677, 
jak podają zestawienia Państwo- 
wych Urzędów Pośrednictwa Pracy 

Ten katastrofalny spadek załóg ro- 
botniczych w fabrykach, kopalniach. 
hutach jest najlepszym dowodem, że 
nie istnieje żaden plan walki z bez- 
robociem i że przeróżne mniej lub 
więcej fantastyczne plany zatrudnie- 
nia bezrobotnych nie mają żadnej i- 
stotnej wartości, Cała działalność 
„komitetów społecznych” od 5 wrze- 
śnia 1931 do 30 czerwca 1932 dała 
zatrudnienie tylko 42.722 bezrobot- 
nych i to w 10% przez skrócenie cza- 
su pracy innych robotników z jedno- 
czesnem obniżeniem im płac, 

Ale nie o te projekty chodzi, bo one 
w najlepszym razie mogą być aktual- 
ne dopiero z nastaniem wiosny Ż sa- 
mą nadzieją uzyskania pracy karmić 
ludzi przez zimę nie można. Prze- 
mawiając 14 marca b. r. w Sejmie w 
sprawie nowej ustawy o zabezpiecze- 
niu na wypadek bezrobocia nazwa 
łem nowelę rządową okrutną a u- 
chwałę sejmową najbardziej ponurą 
operacją, jakiej mu kazano dokonać 

Pokazuje się, że określenia te byty 
właściwie zbył łagodne. Jeszcze w 
styczniu b. r. 119 tys. bezrobotn. po- 
bierało zasiłki ustawowe. Teraz jest 
ich tylko 35 tysięcy. Nawet jeśli przy- 
jąć rządową statystykę bezrobocia zs 
prawdziwą, okazuje się, że tylko co 
piąty bezrobotny pobiera zasiłki; w 
rzeczywistości co szesnasty. Nie wspo 
minam już o tem, jak strasznie wy- 
sokość tych zasiłków obniżono... 

Najokropniejsze jest położenie bez 
robotnych sezonowych: budowla- 
nych, drogowych, ziemnych, wodnych 
it d. W latach dawniejszych co ro- 
ku uchylano dla nich sezon martwy 
przynajmniej na terenach najbardziej 


LEON WASILEWSKI 


Nr. 29%0, Wtorek, 20 grudnia, 1932 r. 


Na cooni czekają? 


bezrobociem dotkniętych, Trzeba by- 
ło dopiero wyborów brzeskich (z Pił 
sudskim jako murarzem na afiszach) 
aby sezonowcom nie przyznać prawa 
do zasiłków w ubiegłej zimie. Wnio- 
sek P, P. S. w Sejmie w tej sprawie 
odrzucono. Delegacji Centralnego 
Związków Robotników Budowlanych 
oświadczył wiceminister Szubarto- 
wicz, że w zimie 1931/32 sezon mar 
twy uchylony być nie może, ale za to 
na zimę następną przepisy ustawy o 
sezonie martwym wogóle zostaną 
skasowane. , 

Tak się też stało, nowa ustawa z 
17 marca 1932 r. nic o sezonie mar- 
twym nie mówi, teoretycznie robot- 
nicy sezonowi mają prawo do zasił- 
ków w zimie, za co im składkę pod- 
niesiono czterokrotnie (244% na 24 
od zarobku), pozostawiając składkę 
pracodawców bez zmiany (2%). 

„Sanacyjny” prezent okazał się 
tylko środkiem do wyciągnięcia z kie 
szeni sezonowców większych składek 
Gdyż jednocześnie wprowadzony 
przepis o obowiązku wykazania się 
26 tygodniami przepracowanemi w 
ciągu roku przed dniem zgłoszenia 
się o zasiłek, uniemożliwia np. mu- 
rarzom nabycie prawa do zapomogi 

Przyjmując ogólny wskaźnik za- 
trudnienia w przemyśle budowla- 
nym w r. 1928 za 100, otrzymujemv 
wskaźnik ten w II kwartale r. 1932 
(decydującym o całym sezonie) w 
cyfrze 33, Jest fo najniższy wskaż- 
nik, jaki wykazano w ciągu ostatnich 
pięciu lat. Rekordowy, ostatni rok 
sanacyjnej piatiletkil Pokażcie nam 
murarzy, cieśli, ceglarzy, którzy w 
ciągu tego roku pracowali przez 6 
miesięcy, dzień po dniu, bo ustawa 
powiada, że za tydzień liczy się peł- 
nych 6 dni pracy! 

W roku 1931/32 skarb państwa do- 
płacił do zasiłków z Funduszu Bez 
robocia 132 miljony, szóstą część te- 
so. co wydano na wojsko. Na rox 
1932/33 preliminowano w budżecie 
państwa tvlko 60 milionów, a wyda- 
je się — teraz. zimą!!! — 

1 miljon złotych 
miesięcznie. Fundusz Bezrobocia stał 
się instvfucją dochodową i właści- 
wem byłoby przekształcić go w przed 
siębiorstwo państwowe, z obowiąz- 
kiem przelewania zysków do skarbu 
oaństwa.,, 

Dnia 3 listopada b r. klub noselski 
PPS złożył w Seimie wniosek w 


W rocznicę 


Czterdzieści lat temu Polska Par- 
tja Socjalistyczna weszła na widow- 
nię z własną, odrębną, zupełnie o- 
kreśloną  fizjognomją, zapoczątko- 
wując nowy etap w rozwoju pol- 
skiego ruchu rewolucyjnego. Doko- 
ła działalności P. P. S. wytworzyła 
się już legenda, opromieniająca dro- 
gi jej czterdziestoletniego pochodu 
blaskiem, w którym giną szare za- 
rysy przyziemnych trosk codzien- 
nych, drobnych rozdźwięków we- 
wnętrznych i mieuniknionych  błę- 
dów. Legenda ta jest jakby nim- 
bem, otaczającym rzeczywiste dzie- 
je P. P. S., zwłaszcza z tych jej okre- 
sów, które coraz dalej odchodzą w 
przeszłość, niedokładnie już rozu- 
mowaną przez pokolenie obecne. 

A jednak między przeszłością a 
naszą walką dzisiejszą istnieje zwią- 
zek nierozerwalny, jak nierozerwal- 
nym był związek powstającej przed 
czterdziestu laty P, P. S. z poprzed- 
niemi etapami ruchu. 

P. P. S. skorzystała z doświad- 
czeń i zawodów swych poprzedni- 
ków i, unikając ich błędów, wpro- 


waczała polski ruch socjalistyczny 
na nowe drogi, wymagające nowych 
środków i sposobów walki, mowych 
poglądów teoretycznych i nowych 
metod taktycznych. P. P. S. ostro 
przeciwstawiła się akcji terorystycz 
nej „Proletarjatu* i odrzucała ją sta- 
nowczo dopóty, dopóki mogła być 
ona szkodliwą dla świadomości sze- 
rokich mas robotniczych, dopóki 
mogła hamować poczucie obowiąz- 
ku bezpośredniego udziału w walce. 
Ale, skoro nadeszła chwila rewolu- 
cji, uciekła się do tej taktyki, nada- 
jąc jej zupełnie nowy charakter — 
uzupełnienia wielkiego ruchu maso- 


wego, wprowadzenia go na nowe 
tory, Przeciwdziałając niezdrowej 
dążności „Związku Robotników 


Polskich” do wytworzenia godzące- 
so się z istnieniem caratu i niewoli 
ruchu zawodoweśo, oweśo „tradeu- 
nionizmu bez tradeuniorów", P. P. S. 
wytworzyła prawdziwy, szeroki ruch 
masowy o rewolucyjnym charakte- 
rze wystąpień ekonomicznych, Lgną- 
ce do niepodległościowego progra- 


sprawie pomocy dla bezrobotnych 
Gdy po miesiącu Sejm zebrał się 
znowu, p. major Świtalski nie zgodził 
się na natychmiastowe rozpatrzenie 
łego wniosku. Zostanie poddany pod 
otrady zapewne dopiero gdzieś z 
WIOSNĄ... 

We wniosku tym przedstawiliśmy 
konkretnie, co należy uczynić, aby 
dopomóc bezrobotnym. Zażądaliśmy 
przedewszystkiem skrócenia liczby 
dni pracy, zaliczanych jako tydzień 
do okresu wyczekiwania oraz przy- 
znania prawa do zasiłków już po 
przeprucowaniu 20 tygodni Obie te 
uigi są przewidziane w artykułach 2 
i 39 ustawy i leżą w kompetencji Mi- 
mstra Opieki Społecznej, względnie 
Rady Ministrów 

To nasze hasło zostało przechwy- 
cone przez ZZZ. i „Front Robotniczy” 
wystąpił również z postulatem skró- 
cenia liczby dni pracy, zaliczonych 
jako tydzień, do czterech. Inne nasze 
żądania przem!!czał 

I oto Zarząd Główny Funduszu 
Eezrobocia wystąpił świeżo do mini- 
stra Hub':kiega z wnioskiem o skró- 
cenie liczby dni w tygodniu do pięciu 
lub czterech, ale tylko dla bezrobot- 
nych budowlanych, drogowych, zie- 
mych, wodnych i t. d, 

Tu przyłapujemy całą perfidję i 
zdradzieckie stanowisko ZZZ! 

Wyliczył on („Front Robotniczy” 
nr. 23), że robotnik włókienniczy pra- 
cuje w ciągu roku przeciętnie 146 dni, 
że zatem wystarczy skrócić tydzień 
roboczy do 4 dni, aby bezrobotnym 
zapewnić prawo do zapomóś po 
26-ciu kalendarzowych tygodniach 
pracy. 

Ale z tego obliczenia, miarodajne- 
go może dla przemysłu włókiennicze 
go, skorzystano, aby je zastosować 
do przemysłu budowlanego! 

A w przemyśle budowlanym wska- 
źn'k statystyczny przepracowanych 
robotniko - godzin wynosił w maiu 
b. r. 21.3, w czerwcu 22.1, w lipcu 
2311 

Czyli, że robotnik budowlany pra- 
cował w tym roku przeciętnie po 3 
dni w tygodniu! 

Ze skrócenia liczby dni w tygodniu 
na cztery (o pięciu wogóle szkoda 
mówić) nie skorzystają zatem robot- 
nicy budowlani, bo pracowali tylko 
bo 3 dni w tygodniu. Ale nie skorzy- 
stają także robotnicy włókienniczy. 
kontekcyjni i t. p. — bo oni zarządze- 


usposobione jednostki z kół socjali- 
stów narodowych (grupa ówczesnej 
„Pobudki”) P. P. S. zaprzęgła do 
pracy w szeregach robotniczych w 
imię interesów klasowych proleta- 
riatu i w ten sposób albo odbierała 
im ich mglisty inteligencki świato- 
rogląd, albo zmuszała do opuszcza- 
nia corychlej szeregów proletarjac- 
kich. 

P. P. S. znalazła się w rodzinie 
bratnich partyj socjalistycznych Eu- 
ropy w położeniu wyjątkowem. I nie- 
tylko dlatego, że warunki polityczne 
caratu wytworzyły sytuację, w ja- 
kiej nie znajdowała się żadna z par- 
tyj zachodnioeuronejskich. P., P. S. 
reprezentowała Socjalizm narodu, 
nie posiadającego własnego pań- 
siwa, w dodatku narodu podzielo- 
nego, choć głęboko odczuwającego 
swą jedność. Stąd walka P. P. S. 
o warunki realizacji Socjalizmu mia- 
ła cechy zupełnie swoiste. Nie o pra- 
wo głosowania, nie o zdobycie trybu- 
ny parlamentarnej, nie o reformy spo 
leczne musiała ona walczyć, lecz o 
rodstawowe prawa rozwoju własne- 
so narodu, o samą możność walki z 
burżuazją rodzimą w sytuacji, w 
tórejby ta była pozbawiona opieki 


mu P. P. S. najbardziej rewolucyjnieli pomocy, rządów. zaborczych. Ze- 


niem ministra nie będą wcale objęci! 

Czy można sobie wyobrazić bar- 
dziej obłudne załatwienie sprawy? 

Powie ktoś: matematycy ubezpie: 
czeniowi obliczyli ryzyko ubezpiecze- 
nia, wyliczyli składki i zależnie od 
nich zasiłki, 

Jestem pewny, że nie pytano przy 
pisaniu noweli z 17 marca b. r. żad- 
nych matematyków. Minister skarbu 
był moralnym autorem tej nowelil 

Ale przecież wysokość zasiłku za- 
leżna jest od przeciętnego dziennego 
zarobku w ciągu 13 tygodni przed 
dniem zwolnienia z pracy. Kto pra- 
oował przez 3 dni w tygodniu, otrzy- 
ma zasiłek o połowę mniejszy od te- 
go, kto pracował przez 6 dni w tygo- 
dniu z taką samą płacą dniówkową. 

Powiedzmy więc otwarcie: nędzne 
będą te zasiłki, jeśli już zostaną przy 
znane, Ale nie dać wogóle nic, wzglę 
dnie dać na papierze — na to się nie 
zgodzimy. 

Wprawdzie w roku poprzednim se 
zon martwy nie był uchylony, a sezo- 
nowcy jakoś zimę przeżyli? Nie, sy- 
tuacja nie jest podobna. W roku po- 
przednim sezonowcy nie brali zasił- 
ków od 15 grudnia do 1 marca, ale 
zważywszy, że sezon np. budowlany 
wcześnie się u nas kończy i późno za- 
czyna — przed dniem 15 grudnia i 
po dniu 1 marca sezonowcy zasiłki 
swe pobrali, choćby nawet nie przez 
pełne 13 tygodni, W tym roku zaś 
mają nie otrzymać ani grosza! 

I wreszcie zapytujemy: dlaczego 
fa zwłoka w wydaniu decyzji? W la- 
tach poprzednich o tej porze sprawa 
pomocy ustawowej dla sezonow- 
ców była zawsze pozytywnie czy ne- 
śgatywnie, załatwiona. Był w ustawie 
termin — 15 grudnia — którego nie 
można było przekroczyć, 

Na co teraz czeka p. minister Hu- 
bicki? 

Bezrobotni żywią się psami (Prze- 
myśl, Wilno), obierzynami z kartofli ? 
(Tarnów, Zawiercie), rozpacz prze- 
chadza się ulicami całych miast. Nad 
czem deliberuje pan minister? 

Jest teraz moda, by nie mówić o 
prawach, lecz o obowiązkach. Ow- 
szem, Trzeba więc oświadczyć jasno 
i wyraźnie, że pomoc dla bezrobot- 
nych nie jest żadną łaską, ale elemen 
farnym obowiązkiem Państwa, Zwle- 
kać tu nie wolno. 


Adam Ciołkosz. 


spoliwszy w jedną organiczną całość 
dążenie narodu do zjednoczenia i 
niepodległości z interesami społecz- 
nemi i politycznemi  proletarjatu 
polskieśo — w interesie tego ostat- 
niego przedewszystkiem, P. P. 
wytworzyła swoisty typ partji so- 
cjalistycznejj W harmonijnym ze- 
spole głosów Międzynarodówki Ro- 
botniczej głos polski brzmiał zgod- 
nie z innemi, ale miał swój dźwięk 
własny, indywidualny, 

Będąc partją robotniczą, P. P. S. 
reprezentowała w swojej działalno- 
ści interesy ogółu ludności pracują- 
cej i wyzyskiwanej w ustroju kapi- 
talistycznym. Rozwiązanie kwestji 
robotniczej w jej wielostronnym ca- 
łokształcie było osią działalności 
P. P. S., przystosowaną do wyjątko- 
wych warunków, w jakich pracowa- 
ła. Uważając wyzyskiwanie antago- 
nizmów klasowych za konieczny 
środek walki wyzwoleńczej proleta- 
rjatu, P. P. S. wdrażała klasę robot- 
aiczą do podejmowania inicjatywy 

dziele wyzwolenia nietylko ro- 
totników, jako klasy, ale i kraju, 
tłumacząc im, że muszą być w nim 
gospodarzami i że dla siebie prze- 
dewszystkiem walczą o niepodle- 


ślość Polski, (D. c. n.). 


Nr. 290, Wtorek 20 grudnia 1932 


Gabinet Paui-Boncoura 


Paryż, 19 grudnia. Wczoraj późnym wieczorem 
ogłoszona została lista nowego rządu francuskie- 
go w składzie następującym: prezydjum i spra- 
wy zagraniczne senator Paul-Boncour  (bezpar- 
tyjny, dawniej socjalista), wicepremjer i spra- 
wiedliwość senator Gardey (radykał), finanse i 
budżet senator Cheron (niezależny, dawniej czło- 
nek narodowej .frakcji Poincarego) roboty pu- 
bliczne poseł George Bonnet (radykał), sprawy 
wewnętrzne poseł Chautemps (radykał), minister- 
stwo wojny poseł Daladier (radykał), lotnictwo 
Painleve (republikanin społeczny), marynarka wo 
jenna poseł Leygues (niezależny, dawniej republi 
kanin lewicowy), rolnictwo poseł Queuille (rady- 
kał), emerytury poseł dr. Gallet (demokrata kato- 
ticki), oświata poseł de Monzie (socjalista prawi- 
cowy), kolonje senator Albert Sarraut (radykał), 
praca Dalimier (radykał), marynarka handlowa 
poseł Leon Meyer (radykał), higjena poseł Danie- 
lou (lewica radykalna), handel senator de Juvenel 
(niezależny), poczta i telegraf poseł Laurent Ey- 
nac (lewica radykalna). Podsekretarze stanu: w 
prezydjum poseł Frot (niezależny socjalista), w 
ministerstwie spraw zagranicznych poseł Cot (ra- 
dykał), w ministerstwie spraw wewnętrznych se- 
nator Israel (radykał), w ministerstwie wojny po- 
seł Guy la Chambra, w ministerstwie pracy de 
Tessan (radykał), w ministerstwie sztuki poseł 
Mistler (radykał), w ministerstwie wychowania 
fizycznego poseł Marcombes (radykał), nauki tech- 
niczne poseł Ducos (radykał), gospodarka naro- 
dowa poseł Patenotre (niezależna lewica), — No- 
wy rząd przedstawi się Izbie we czwartek, przy- 
czem 'premjer Paul-Boncour wygłosi krótkie ex- 
pose, a następnie podjęta zostanie dyskusja ogól- 
nopolityczna. Po debacie odbędzie się głosowanie 
nad postawioną przez premjera kwestją zaufania. 

DALSZY CIĄG POLITYKI HERRIOTA 

Paryż, 19 grudnia. Gabinet Paul-Boncoura w 
składzie swoim niewiele różni się od rządu Her- 
riota. Polityka jego. jak Paul.Boncour oświad- 
czył, będzie dalszym ciągiem polityki Herriota. 
Jedymie polityka finansowa i kwestja długów wo- 
jennych będą inne. Powierzenie senatorowi Che- 
ronowi ministerstwa skarbu i budżetu znajdzie 
w parlamencie niewątpliwie życzliwe przyjęcie. 


I dnia 
PORAZ TRZECI 


W polemice z p. Wierzbickim, który w imnoamu 
wielkiego przemysłu stawia żądanie obniżenia po- 
datków o 10% i zlikwidowania zaległości, zabrał 
poraz trzeci głos wiceminister skarbu p. Starzyń- 
ski, oświadczając krótko i węzłowałto, że nic z te- 
go nie będzie. Żaden rząd — powiada p. Starzy a3 
ski — na te żądania nie pójdzie, poniewaz są one 
zamachem na podstawowe zabiegi rządu, tj. na 
przywrócenie równowagi budżetowej i utrzymanie 
stałości waluty, 

Nie imponuje nam ten trzeci głos, jak nie im- 
ponowały pierwsze dwa, jak nie imponuje np. 
zapewnienie p. Zawadzkiego, że rząd nie myśli o 
obniżce płac urzędniczych. Widzieliśmy już nie- 
raz takie bohaterskie gesty, które zakończyły się 
zrobieniem akurat tego, czego się „z oburzeniem“ 
i „stanowczo“ wypierano. Takie rzeczy, jak odpi- 
sanie podatków, nie są sprawą słuszności, a na- 
wet celowości, lecz wyłącznie kwestją siły. I tu 
właśnie pokaże się, kto silniejszy: rząd czy Le- 
wiatan. Mamy zresztą przykłady, że rząd cofa się. 
Tak w sprawie ubezpieczeń społecznych skargi 
lewiątańskie już odniosły skutek w formie usta- 
wy „scaleniowej“, której się wyparto, a potem do 
niej powrócono. Lewiatan nie jest tak delikatny, 
aby miał wstrzymać się ze swemi atakami wobec 
trzech nawet mów wicemin. skarbu. Wie on do- 
brze, kto od kogo więcej zależny i wie, że ten czy 
inny minister, tem mniej wiceminister, nie jest 
wieczny, a następca może mieć iane zdanie. 


NISKA OFERTA „WYSOKIEGO URZĘDNIKA" 


W „Dzienniku Poznańskim”, organie sanacyj- 
nej konserwy, znalazło się w Nr. 289 następujące 
ogłoszenie: 


WYŻSZY 

urzędnik z uniwersyteckiem wykształceniem, 
lat 30 poślubi majętną kobietę. Wiek i wszyst- 
ko inne obojętne. Majątek potrzebny do zro- 
bienia karjery publicznej i sięgnięcia po wyż- 
sze stanowiska. Dla dziewczęcia do lat trzy- 
dziestu będę „przewodnikiem, dla kobiety do 
lat sześćdziesięciu będę idealnym mężem, dla 
pani powyżej lat sześćdziesięciu, będę wzoro- 
wym synem i dobry. opiekunem. Oferty: 
„Dzien. Pozn."... pod... 

Dziennik konserwatywny, bogobojny. maczają- 


W sprawie długów wojennych będzie rząd starał 
się podjąć z Ameryką rokowania, jednak nie zgo- 
dzi się na żadne układy przed zmianą rządu ame- 
rykańskiego. Koła parlamentarne sądzą, że przy 
pierwszem spotkaniu w Izbie rząd Paul-Boncoura 
A około 380 głosów na ogólną liczbę 614 po- 

ów. 
NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE: UZDROWIENIE 

FINANSÓW 

Paryż, 19 grudnia. Po przedstawieniu swego rzą- 
du prezydentowi republiki Paul-Boncour złożył 
przedstawicielom prasy krótkie oświadczenie, w 
którem wskazał, że już sam skład rządu każe się 
domyślać, iż zmiana rządu nie oznacza zmiany 
polilyki. Powierzenie ministerstwa skarbu senato- 
nowi Cheronowi dowodzi, że rząd pragnie narodo- 
wi przedstawić prawdziwy stan finansowy kraju 
i że zdecydowany jest bezzwłocznie podjąć kroki 
zmierzające do uzdrowienia sytuacji finansowej. 

GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ 

Paryż, 19 grudnia. Rząd Paul-Boncoura znalazł 
w prasie francuskiej bardzo życzliwe przyjęcie. 
Jedynie prasa prawicowa, która również potępia- 
ła rząd Herriota, krytykuje rząd Boncoura, prze- 
powiadając mu krótki żywot. Oficjalny „Petit Pa- 
risien“ nazywa mowy rząd wiernem odzwiercie- 
dleniem rządu Herriola. Polityka nowego rządu 
będzie dalszym ciągiem polityki Herriota tak pod 
względem wewnętrznym jak zagranicznym z wy- 
jątkiem kwestji długów wojennych. Dziennik pod- 
kreśla, że rząd Paul-Boncoura ma tak w Izbie jak 
w senacie zapewnioną większość. Większość w I- 
zbie wymiesie ok. 380 głosów. „Matin“ pudkreśla z 
zauowoleniem fakt powierzenia miutstarstwa 
skanbu i budżetu „euutorowi Cheronowi. Wynika 
z tego, że rząd pitznie specjalną uwagę poświę- 
cić sprawom finansowym. „Echo de Paris" prze- 
powiada rządowi „marny żywot i rychłą śmierć“, 
rząd Boncoura odziedziczył bowiem'<wszystkie sła- 
bości i błędy swego poprzednika, brak mu nato- 
miast zalet i prestiżu Herriota. 

ZAWODY W NOWYM RZĄDZIE 

Paryż, 19 grudnia. W nowym rządzie francu- 
skim zasiada 11 prawników, 7 profesorów, 6 dzien 
nikarzy, 2 lekarzy, urzędnik i kupiec. 


cy swoje palce w kropielnicy — nie zawahał się 
przed pośrednictwem w tak niemoralnej — mimo, 
a raczej: obok obłudnych frazesów — ofercie mał- 
żeńskiej. 

Organ sanacyjny, godząc się na takie ogłosze- 
nie, przyłożył też rękę do odsłaniania moralnego 
poziomu zainteresowanego „wyższego urzędnika". 

Oczywiście, że inserent może fałszywie przed- 
stawiać swoją pozycję społeczną, ale i to nie roz- 
Bczesza cej pisma, które czarno na białem podaje 
kpa Tea a pe „Ciupusia”, a nie czło- 

morem i publikuje ją, jako j 
matrymonjalną Sea śmie. i ich 
zad 2 zad powiedzieć można, że 

© T s z 4 
kich A feag T prasie sangcyjnej na punkcie ta- 


TE 


Przegląd prasy 


uf) 
JESZCZE GŁOS „ROZGORYCZONYCH* 
Pan Sławek powiedział, że rozumie psychikę 
owych „rozgoryczonych** legunów, którzy żyjąc w 
nędzy, palrzą wrogo na tych, którzy ciągną ko- 
rzyści malerjalne z przynależności do BB. Pre- 
zes BB puminął jednak milczeniem sprawę re- 
krutacji nowych członków BB, na którą ci roz- 
© ARÓW nacisk, 
u. Ziemia Lubelska" w artykule, zatytu- 
łowanym „Czwarta — osiemnastą ak: alez 
na ten temat (Nr. z 18 grudnia — drugie wyda- 
nie po konfiskacie): 

„Wierzyliśmy, że BB będzie zbiorowiskiem 
ludzi pracy, ludzi idei, ludzi obowiązku, lu- 
o czysiych rękach, a nie partyjnych wy- 
gdków, wyżłów węszących gdzie można u- 
piec swoją pieczeń, wypłynąć, zabłyszczeć, a 

jak się da to i ukraść. 
ymozasem... Już w roku 1928 przed wy- 
borami do Sejmu, kandydata do BB ania: 
a Z jakiej on partji? a ilu z tej partji może 
Przyciągnąć do BB ludzi? Za poważne roz- 
bicia partji obiecywano, nawet dawano man- 
daly poselskie. Że obietnic tych niezawsze 
dolrzymywano — to inne rzecz, zresztą mógł 
by o tem powiedzieć poseł Felicjan Lech- 
nicki.. A więc za większe usługi — nazwij- 
my to tak delikatnie — to znaczy poważniej- 
sze rozbicia wrogich partyj, pociągnięcie z 


nich większej liczby ludzi — był w perspek- 
tywie poselski mandacik, za mniejsze — se- 
kretarjacik powialowy BB względnie później 
posadka w imię „zaciągnięlych zobowiązań”. 
Tak zapoczątkowany szczęśliwie system w 
roku 1928, w roku 1930 doprowadzony był 
do perfekcji". 
Tak odmalowują gros BB owi „rozgoryczeni“. 


| Edward Bernstein | 


W Berlinie zmarł w ubiegłą niedzielę 83-letni 
poseł socjalno-demokratyczny do parlamentu nie- 
mieckiego Edward Bernstein, który wybitną rolę 
odegrał w historji socjalizmu. Podczas bismar- 
kowskiej ustawy wyjątkowej przeciw socjalistom 
młody Bernstein udał się na emigrację i naprzód 
w Zurychu, potem w Londynie redagował tygod- 
nik partyjny „Der Sozialdemokrat", przemycany 
do Niemiec. Po upadku Bismarcka, gdy niemiecka 
socjalna demokracja zwinęła organ zagraniczny, 
Bernstein wstąpił do redakcji naukowego tygodni- 
ka partyjnego „Die Neue Zeit“ i zasilał go z Lon- 
dynu licznemi artykułami. 

W r. 1897 opublikował w tem piśmie serję arty- 
kułów p. t. „Problemy socjalizmu”, w których 
podjął rewizję zasad i taktyki marksizmu w kie- 
rumku większego uwzględnienia potrzeb polityki 
j Wobec dyskusji, tem wywołanej, 
Bernstein opracował obszerniej ten temat w słyn- 
nej książce „Założenia socjalizmu i zadania so- 
cjalnej demokracji“ (1899) i zapoczątkował tem, 
wielki ruch umysłowy w obozie socjalistycznym, 
nazwany rewizjonizmem lub bernsteinizmem. 

Powróciwszy do ojczyzny, został przez partję 
wybrany do parlamentu niemieckiego. Z jego prac 
naukowych wymienić należy opnacowane przezeń 
wydanie zbiorowe mów i pism Lassalla oraz hi- 
storję ruchów socjalistycznych w Anglji podczas 
rewolucji w XVII stuleciu. i 


LISTY Z KRAJU 


syi Tarnów, 18 grudnia. “ 
36 SPORTOWCÓW KOMUNISTYCZNYCH NA 


ŁAWIE OSKARŻONYCH. W sądzie grodzkim to* * 


czyła się rozprawa przez dwa dni przeciwko stow. 
sport. „Siła”, którego członkowie zajmowali się 
sportem ulotek. Na ławie oskarżonych zasiadło 36 
komunistów, a to Orisman, Pasek, Bachurski, Bie- 
nenstock, Nachman, Schlesinger, Schiffer, Unger, 
Turteltaub, Unger Sabina, Blatt Herman, Bron- 
tisch Aron itd. Na wniosek obrony rozprawę od- 
roczono do 12 stycznia. Sprawa budzi duże zain- 
teresowanie ze względu na ilość oskarżonych i 
fakt, że odpowiadają z wolnej stopy. 

OFIARA NĘDZY DZISIEJSZEJ. Dnia 14 bm. 
wieczorem Jan Śliwa z Tarnowa chcąc wyskoczyć 
na wóz kolejowy z węglem na torze obok filji 
stacji kolejowej, spadł pod koła pociągu, tracąc 
w wypadku nogę. W stanie ciężkim przewieziono 

do szpitala. 

NOWY SYSTEM ZDOBYWANIA PIENIĘDZY. 
Niejaki p. Józef Schneps z Tarnowa wyjął ze 
skrytki pocztowej kupca tutejszego p. Dawida 
Landmana 2 przekazy pocztowe na sumę 1200 zł. 
i podrobiwszy podpis, podjął pieniądze. Został on 
odstawiony do więzienia. 3 

AKCJE BEZROBOTNYCH. Dnia 15 bm. odby- 
ły się dwa zgromadzenia bezrobotnych robotni- 
ków, polskich i żydowskich. Na zgromadzeniu 
bezrobotnych w lokalu PPS złożono spnawozda- 
nie z osiągniętych dotąd ustępstw, jakie bezro- 


botni wywalczyli sobie ostatnim strajkiem. Na- - 


stępnie delegacja z tow. posłem Ciolkoszeem udała 
się do magistratu z dalszemi żądaniami bezrobot- 
nych. Odbyto tam dłuższą konferencję. Podobne 
zebranie bezrobotnych żydowskich odbyło się w 
lokalu Bundu, skąd po zreferowaniu sprawy bez- 
robotni udali się do miejscowego kahału, który 
przyrzekł wydawać bezrobotnym węgiel, tłuszcze, 
fasolę itp. Stąd delegacja udała się do starosty, 
którego, jak zwykle, mie zastano, gdyż przeważnie 
jeżdzi i pracuje w terenie. 

UROCZYSTE OTWARCIE LOKALU „JU- 
TRZENKI*. Dnia 16 bm. odbyło się uroczyste 
otwarcie lokalu robotn. tow. sport. „Jutrzenka“, 
na którego program złożyły się produkcje chóru, 
słowo wstępne wygłoszone przez tow. Brucknera, 
przemówienia powitalne, wygłoszone przez dele- 
gatów organizacyj robotniczych Kramera, Gottlo- 
ba, Walda, Zauba, Zellera, Sukmana i im. PPS 
i TUR tow. Sitta, Ponadto odbyły się interesujące 
zawody ping-pongowe drużyn żeńskich między 
„Jutrzenką*, a „Gwiazdą“, zakończone zwycię- 
stwem pierwszej. Miło spędziło się parę chwil w 
tej nowej kuźni sportu robotniczego. S. 
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„Iljada” współczesności 


„Pamiętnik bezrobotnych” wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego 
V, 


Zacyłowane powyżej wyjątki są bo- 
daj i dokładną miarą wyzysku, upra- 
wianeśo przez przedsiębiorcę w stosun- 
ku do żebrzących choćby o najnędz- 
niejszą pracę rzesz bezrobotnych. Obok 
eksploatujących bez skrupułu „konjun- 
kturę" właścicieli czynnych przedsię- 
biorstw, jeszcze straszniejszy wyzysk, 
często graniczący ze zwykłym rozbo- 
jem, uprawiają wszelakiego rodzaju 
hjeny kryzysowe, żerujące przedewszy- 
stkiem pośród bezrobotnych, a więc 
specjaliści od  uruchamienia nowych 
„przedsiębiorstw” za kaucje robotnicze. 
handlarze posadami na księżycu, „usto- 
sunkowani" protektorzy i t, d 

Może najtragiczniej pod tym wzglę- 
dem wygląda sytuacja w Łodzi, tym 
nieszczęsnym „polskim Manczesterze”., 

Oto jeden taki obrazek: 

„Przy pomocy protekcji przyjęto mnie 
do pracy. Fabrykant mnie ogląda, wysyła 
do majstra, by mi dał krosna. Po drodze 
od fabrykanta do majstra marzę, co to ja 
sobie kupię, gdy przyniosę pierwszą ty- 
godniówkę. Podchodzę epiesznie do maj- 
stra, podając mu kartkę, Nię raczy spoj- 
rzeć na mnie, bierze kartkę i prowadzi do 
przeznaczonych mi warsztatów. Krosna, 
osnowa, wątek, wszystko zdaje się tak 
piękne... Byle Bóg siły dał.. Żegnam się 
i rozpoczynam pracę.. 

Nie idzie, Wszystko rozklekotane, poła- 
mane części ściągnięte drutem. Idę do maj- 
stra, Majster zaczyna kląć. Nie chce mnie 
słuchać, rozkłada rękoma... 

Idę do samego właściciela po nowe ozó- 
tenka. A on odpowiada: — „Gdy pan 
chce nowe, może je sobie pan kupić”, I 
czy kto uwierzy, że są ludzie, co kupują 
za własne pieniądze nowe czółenka? Mia- 
łem już tę robotę rzucić, ale nadzieja 
szeptała: — Zostań, może się poprawi, 
przytem tyle pieniędzy da'eś za wprawier 
nie. Kiedy to wyrównasz? Zostałem. Ten 
złoty ozy dwa złote, które zarobiłem na 
dzień (przeciętny zarobek tkacza w małej 
fabryczce waha się między złotówką a 
dwoma) niema! wydałem na parafinę, któ- 
rą smarowałem osnowę, aby lepiej poszła. 
Rzeczywiście szło lepiej, ale ja nic nie 
przynosiłem do domu, bo to, com zarobił, 
wydałem na parafinę i wpakowałem w to- 
war, W ten sposób przez kilkanaście ty- 
godni łudziłem się nadzieją, pracowałem 
a za zapracowane pieniądze kupowałem 
parałinę, W końcu, nie mogąr doczekać się 
poprawy, rzuciłem pracę, widzac, że jak 
tak dalej będę się łudził nadrieją, zginę 
wraz z rodziną". 

Inne natomiast formy wyzysk ten 
przybiera w stosunku do robotnic. To 
również mało jeszcze znana szerszej O- 
pinji dziedzina... 

Mała fabryczka włókiennicza w Ło- 
dzi o kilkunastu krosnach, gdzie — jak 
mówi autor pamiętnika, bezrobotny 
włókniarz: 

„rudy Żydek obejmuje fuakcję przecią- 
gacza, kierownika, dyrektora i właściciela 
w jednej osobie", 

„.Kobiety krzątają się z nigdy nie wy. 
schniętą łzą w oku, również obojętne, gdy 
przyjdzie żydek i poklepie je w niezbyt 
dyskretne miejsce, po chwili przychodzi 
majster i w to samo miejsce uszczypnie. 
Prołestowanie na nic się nie zda. Nikt z 
tego nic sobie nie robi, a gdyby która od- 
ważyła eię zbytnio protestować, majster 
poprostu przestanie jej reperować kros- 
na". 

A oto taki charakterystyczny obra- 
zek: 

„Pracowała eobie 17.letnia sierotka w 
wielkiej firmie i choć mocno zbiedzona 
jednakże o pięknych, lśniących ozarnych 
włosach i ciągle załzawionych oczach. Pra- 
cowała spokojnie dopóty dopóki pan mai- 
ster, 60-letni starzec nie zauważył jei 
piękności. Odtąd ustawicznia ją nacho- 
dził, w końcu kategorycznie powiedział, 
Że od dziś nie reperuje jej krosna, Praco- 
wała jeszcze parę tygodni. Ciągle się jej 


przytrzaskiwały czółenka, wyrywając każ 

dorazowo moc nici. Płakała, rwała sobie 

włosy, w końcu kierownik wypędził ją, 
ponieważ „przestała umieć pracować”... 

Która dziś się nie zgodzi? Najcnotliw- 
szą widmo braku i nędzy zmusi. 

Fabryki podczas kryzysu stają się gnia- 
zdami występku. Głód nędza, widmo re- 
dukcji jest matką rozpusty. 

(Pamiętnik Nr, 23. Tkacz zamieszkały 
w Łodzi), 

Ktoby zaś miał wątpliwości co do 
słuszności tych wniosków tkacza łódz- 
kiego i dalszych losów robotnicy, któ- 
ra potrafi się oprzeć „widmu bruku i 
nędzy”, temu należy zalecić przeczyta- 
nie dla odmiany pamiętnika nr. 9. 
„robotnika w przemyśle spożywczym 
zamieszkałego w Warszawie", 

Znajdujemy tam m. in. taką opowieść: 

nW czasie tego mojego łażenia spotka- 
łem się z bardzo smutnym objawem two. 
rzenia się prostytucji. Takl Z kolei od. 
wiedzin, zaszedłem do mieszkania, wła- 
ściwie do piwnicy, w której mieszkała pe- 
tentka i kiedy doszedłem do wypełnienia 

pytamia w formularzu „jak zaopatrzona w 

odzież i obuwie”, ta niepewna, ozy przy- 

chylnie dla niej to pytanie wypełniłem — 
chiała mi się ofiarować ciałem... Postara- 
łem się jej przetłumaczyć i przekonać że 
otreyma wszystko, co potrzebuje bez tei 

ofiary, rozpłakała się wtedy i zaczęła o- 

powiadać swoje przeżycia — nie mogłem 

słuchać — poszedłem i więcej nie robię 
wywiadów"... 

Tego rodzaju opisów, scen, obrazów. 


skarg, żalów, buntów, gróźb i rozstrzą- 
sań możnaby mieć 
pierwszy tom „Pamiętników bezrobot- 
nych”, zawierający wspomnienia 57 ró- 


tysiące, Wszak 


żnych autorów, liczy aż przeszło 640 


MAŁY FELIETON 


UW przededniu płatności 


Sekretarz położył na biurku pana 
premjera poranne dzienniki z pod- 
kreślonemi czerwonym ołówkiem u- 
steępami i uczyniwszy w tył zwrot 
miarowym krokiem opuścił gabinet 

Pan premjer oparł się wygodnie o 
poręcz fotelu i nałożywszy szkła za- 
czał czytać. 

W miarę czytania oblicze dyśnita- 
rza wypogadzało się, a w końcu bło- 
gi uśmiech zakwitł na marsowej twa- 
rzy, Przez chwilę ważył coś w myśli 
potem znowu sięgnął po gazetę, ie- 
szcze raz przeczytał tę samą wiado- 
mość i po raz drugi uśmiech zajaśniał 
na surowej twarzy. 

Sięgnął po telefon. 

— Czy to pan prezes?... Poznaje 
mnie pan?... Czytał pan już depesze 
z Paryża? 

— Właśnie czytam.. Pyszny ka- 
wał. 

— Chciałbym z panem prezesem 
pomówić w tej sprawie. Oczywiście 
nie przez telefon. Może pan zaraż?... 
A to doskonale. Więc czekam... Bar- 
dzo proszę. 

W niespełna dziesięć minut potem 
pan prezes wchodził do gabinetu sze- 
ła rządu. 

— A co, dobry kawał. A to spry- 
ciarze z tych Francuzów. Rząd chce 
płacić, lecz parlament mu nie pozwa- 
la. Rozumiesz, parlament, najwyższa 
instancja... Ha, ha, dawno już tak się 
nie ubawiłem.. Rzad oczywiście mu- 
si ustąpić Przychodzi 15 grudnia. 
termin płatności raty, a tu niema rzą- 
du, niema ołatnika rób co chcesz. Wy» 
kiwali Amerykę. Dawno już tak ser- 
decznie nie śmiałem się. 

— l ja się ubawiłem, czyłając. 


stron druku w dużym formacie ósemki 

Ale i wówczas nawet nie wyczerpa- 
łoby się tego wszystkiego, co zawiera. 
ją te straszne stronice. Trudno, do- 
słownie trudno, wyliczyć nawet wszyst- 
kie kwestje i problemy, które się pu 
przez „Pamiętniki" przewijają. 

„Pamiętniki'* to dziś kwintesencja by- 
tu bodaj czy nie połowy ludzi pracy 
w Polsce. 

Jest tu aż nadto dużo najbardziej au- 
tentycznego materjału dowodowego i 
przykładowego, ilustrującego stan i na- 
stroje krociowych armij bezrobotnych, 
a w znacznej mierze wogóle sytuację, 
życie i perspektywy klasy pracującej w 
Polsce. Przebogate źródło zarówno dla 
każdego działacza społecznego, organi- 
zatora, oświatowca higjenisty, eugeni- 
ka, lekarza, jak i filologa, linświsty, H- 
terata, publicysty„psychologa wreszcie. 

Nie należy wątpić, że każda z tych 
kwestyj będzie przez specjalistów dłu- 
gn i wszechstronnie rozstrząsana. _ 

Wnioski, jakie na podstawie „Pa- 
mietników” dadzą się wyciągnąć, będą 
zawsze naogół ogromnie różne od po- 
ślądów dziś w stosuuku do tych po- 
szczególnych dziedzin ustalonych. Na- 
ogół bowiem tak się dotąd składało, że 
w czasie wykuwania i utrwalania się 
obowiazujących poglądów, n'e brano w 
rachubę czynnika najważniejszego — 
opinfi najbardziej zainteresowanych i 


najbardziej kompletnych — opinij sa- 
mych bezrobotnych, 

Bezcenne wydawnictwo Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego wreszcie 
uzwvełnia tę lukę. 

Ale znaczenie „Pamiętników* nie 


wyczerpuje się bynaimniej na tej rol: 
kapitalnego przyczynku do badań nad 


pc NN ccc A 


— A wiesz, co cł powiem? W pe- 
wnych okolicznościach to parlament. 
taki prawdziwy, nie malowany, par- 
lament przydaje się na coś. 

— We Froncji, ale nie u nas. 

— A wiesz, przyszło mi na myśl. 
czyby u nas nie urządzić podobne 
hecy? Można na jutro zwołać sejm 
Ja wysłoszę przemówienie, broniąc 
tezy płacenia, a sejm wypowie się 
przeciwko płaceniu. 

— Można. I co dalej? 


— Co dalej? Wówczas ja stawiam 
kwestję zaufania i sejm głosuje prze- 
ciwko mnie, przeciwko rządowi. 

— Jakto sejm? Chyba opozycja 
tylko, a nie cały sejm? 

— Opozycja to mało. Chodzi o to, 
aby nasi głosowali przeciwko rządo- 
wi. 

— To się nie da zrobić. 

— Dlaczego? Zwołaj zaraz klub i 
wytłumaczysz im, że tu chodzi o grę, 
że to dzieje się w porozumieniu z rzą- 
dem, ze maq. 

— Nie uwierzą. 2 

— Jak trzeba, to sam przyjdę na 
klub i wyperswaduję im. 

— Wszystko jedno, nie będą gło- 
sowali przeciwho rządowi. 

— Wyłłumaczymy im, że po mo- 
im rządzie przyjdzie twój rząd, że to 
wszystko jedno, że ja czy ty — to 
nie zmienia smutnej posłaci rzeczy, 
bo ani ja to nie ja, ani.tv to nie ty, 
tylko ja i ty to On. 

— Nie zrozumieją. 

— Tak prostej rzeczy nie zrozu- 
mieją? 

— Trudno. Przez tyle lat mogli 
odzwyczaić się od myślenia. Im my- 


śleć zakazgno, 


Ostatnie zestawienie 
Banku Francuskiego 


U W EE 


każdą nieomał dziedziną życia społecz- 
nego, politycznego i kulturalnego w 
Polsce. ; 

„Pamiętniki bezrobotnych” są prze. 
dewszystkiem groźnem i bodaj czy nie 
ostatniem „memento mori“ dla całego 
gasnącego świata kapitalizmu — dla 
rządów i społeczeństw burżuazyjnych. 
Równie strasznego oskarżenia pod ad- 
resem obecnego ustroju nie mieliśmy w 
literaturze, 

„„Pamiętniki bezrobotnych” ujawniły, 
jak ogromne pokiady materjałów wy- 
buchowych nagromadziły się już pośród 
społeczeństw. Materjały te narazie le- 
żą i czekają. Czekają na „śmiałego pod 
palacza”. Podpalacz ten może się zja- 
wić już jutro. 

Wobec bezcennej wartości omawia- 
nego wydania Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego, nie będziemy tu jeszcze raz 
podnosić zasługi tej instytucji Działal- 
ność Instytutu znana już jest wszystkim 
ludziom pracy w Polsce, 

Tu należałoby zwrócić uwagę w je- 
den tylko szczegół, mianowicie na po- 
ważną, doraźną pomoc z jaką Instytut 
przyszedł setkom rodzin bezrobotrych. 
organizując powyższe dochodzenie 


Obok kilkunastu nagród pieniężnych 
dla autorów wyróżnionych pamiętni- 
ków, Instvtut wypłacił z skromnvch 
swych funduszów stosunkowo wysokie 
honorarja autorskie wszystkim druko- 
wanym autorom į wreszcie — w trak- 
cie samych badań — wszedł w kontakt 
z kilkoma zakładami i instytucjami, 
które pośpieszvyły z zapomośami naj- 
bardzie potrzebującym rodzinom. 

Jaką doniosłość miała ta pomoc gge- 
nić jedynie potrafią sami bezrobotni. 

Joter1. 


Jak wiadomo, Izba francuska odmó: 
wiła zapłaty Stanom Zjednoczonym ra- 
ty dolarów 20.000.000, której termin u- 
płynął 15-go b. m. 

Warto w związku z tem zapoznać się 
z możliwościami płatniczemi Francji, 
hiorąc za podstawę ostatnie zestawie- 
nie Banku Frarcuskego. 

Zapas złota 383.3 miliardów fran. 

Zapas dewiz 19 miijardów fran. 

(w tem 50 miljonów dolar.) 


Depozyty zagranicą 31 miliardów fran. 


— To niech przynajmniej nie przy 
chodzą na posiedzenie. Opozycja to 
zrozumie i obali mnie. - 


— Nawet z wielką przyjemnością, 
Ale to nie da się przeprowadzić. Jak. 
zwiedzą się, że rząd zagrożony, to 
przylecą i nie pozwolą go obalić. 

— Więc cóż to u licha za współ- 
pracownicy? 

— Doskonali, znakomici, powe- 
działbym idealni. Nie mędrkuia, nie 
rozumują, nie pytają się, nie kwestjo- 
nują, nie krytykują, nie mają wątpli- 
wości i robią, co im się każe. Na roz- 
kaz w ogień skoczą, do wody się rzu* 
ca, harakiri popełnią, nawet konsty= 
fucję złamią, ale nie żądaj od nich, 
by głosowali przeciwko rządowi, a 
łembardziej, by go obalili. To już 
przekracza ich granice, 

— Powiedz mi, czy to tyś ich tak 
przeszkolił? 

— Ja i dumny jestem z tego. 

— A wiesz, co mi się zdaje? Czyś 
ty ich czasem nie prze-przeszkolił. 


ULTIMUŚ. 


Nr. 290, Wtorek 20 grudnia 1932 


Sąd doraźny | 
o napad na poczte w Gródku 


Na rozprawie przed sądem dorażnym we Lwo- 
wie został w sobotę wieczorem przesłuchany sze- 
reg świadków. 

Świadek Tomasz Tomków, kontrolor pocztowy 
w Gródku Jagiellońskim, zeznaje zaprzysiężony. 

Przewodniczący: Proszę opisać przebieg napa- 
du, jaki miał miejsce w dniu 30 listopada. 

Świadek. Około godziny 5 do pokoju nadaw- 
czego, gdzie siedziałem, wpadł jakiś osobnik z 
wyciągniętym rewolwerem i krzyknął „ręce do 
fóry“. Sądziłem, że to żart, ałe w drzwiach ujrza- 
lem drugiego osobnika w masce. 

Przewodniczący: A pierwszy? j 

Świadek: Zdaje się był bez maski, kazał mi 
wyjść. Wyszedłem... Wiedy usłyszałem inny głos: 
„położyć się“. Położyłem się i ujrzałem, jak je- 
den z napastników usiłował wyłamać kraty kaso- 
wego okienka. 

Przewodniczący: Czy wtedy kto strzelał? 

Świądek: Nie, wtedy już nikt nie strzelał. 

Następuje konfrontacją świadka z oskarżonymi, 
w których Tomków nie poznaje uczestników na- 
padu. 


POLEGLI OD STRZAŁÓW SWYCH KOLEGÓW 


Jak wiadomo, dwóch uczestników napadu zgi- 
nęło od kul, tymczasem z zeznań świadka wyni- 
ka, że napadnięci nie strzelali, rewolwer Steblec- 
kiego leżał w futerale w skrzyni. 

Przewodniczący: Z tego wynika, że żaden g na- 
padnięiych nie strzelał? Były 3 trupy — zachodzi 
pytanie, kto zabił? 

Świadek (milczy). 

Przewodniczący: Czy pan jest pewny, że pewol- 
wer leżał w futerale? 

Świadek: Tak! 

Obrońca: Gdzie leżał rewolwer Kołacza? 

Świadek: Także w skrzyni. 

Obrońca: W dziennikach czytałem, że któryś z 
funkcjonarjuszów posługiwał się karabinem służ- 
bowym? 

Świadek: Nie o tem nie wiem, zdaje się, że nikt 
do napasiników nie strzelał. 

Prżewodniczący: Panie Bilas! Kto wszedł do 
biura świadka? 

Oskarżony: Ja z nieznanym mi towarzyszem. 
Żurakowski i Daniłyszyn czekali na korytarzu, 
gdy otworzyłem drzwi, do wnętrza wszedł Dani- 
lyszyn. 

Świadek Jam Grabiński, aplikant adwokacki, 
widział uciekających osobników, którzy, ujrzaw- 
szy go, zasypali go strzałami. Świadek postrzelo- 
ny został w nogę. — Z oskarżonych nie poznaje 
świadek nikogo. 

Świadek Szomborowski Edward, uczeń semina- 
rjum, widział w pociągu ze Lwowa do Gródka 

Jagiellońskiego osobników, ubranych w kurtki, 
podobne do tych, jakie mają oskarżeni Biłas i 
Daniłyszyn. 

Świadkowie: Józef Mathauser, Kałużny Jan i 
Paczoch Józef, do sprawy nie wnoszą nic konkret- 
nego. Zeznania ich ograniczają się do powtarza- 
nia, że słyszeli huk wystrzałów. , 

Świadek Katarzyna Żuk widziała wchodzących 
napastników na poczię. Byla pewną, że to „aka- 
demiki“ idą bié żydów na pocztę. (Wesołość na 
sali). Potem słyszała strzały, a panowie ci wy- 
biegli i poczęli uciekać. 

b Czy pani poznaje którego z 
nich? 

świadek: Tak, tych dwóch. Świadek 
oskarżonych Daniłyszyna i Bilasa. 

Przewodniczący: Po czem pani ich i 
świadek: Po ubraniu, ę >, 

PRZESŁUCHANIE W SZPITALU 

W niedzielę trybunał udał się do szpitala, gdzie 
esi E świadków rannych w czasie na- 
padu. 

Świadek Klimczak Jan, lat 28, wożny urzędu 
skarbowego, przywieziony na wózku, po zaprzy- 
siężeniu zeznaje: — Wracał tego wieczoru z mia- 
sta, gdzie zalatwiał urzędowe czynności. W furt- 
ce obejścia urzędu pocziowego minęli go w biegu 
10—12 osobników, niektórzy w maskach. W tej 
chwili usłyszał odgłos strzałów. Pobiegł do gma- 
chu, wówczas jakiś osobnik zawołał: „ręce do gó- 
ry“, a równocześnie ktoś strzelił, raniąc go. Kula 
przebiła mu pierś i okolicę kręgosłupa. Osobnik, 
klóry do niego strzelał, był wzrostu oskarżonego 
Daniłyszyna, ale miał maskę. Służbowy rewołwer 
znajdował się na stole w pokoju skarbnika i świa- 
dek nie miał go przy sobie. Karabin służbowy le- 
żał w pokoju za szafą. Na pytanie obrońcy Han- 
kiewicza świadek pokazuje na planie miejsce, na 
kiórem leżał i oświadcza, że nie widział dobrze, 

którędy uciekali sprawcy. ` kj 


pokazuje 


Świadek Kohman Euzebjusz, lat 57, urzędnik 
kasy skarbowej: Około godziny 16'45, kiedy świa- 
dek był w pokoju, opracowując bilans wraz z 
rachmistrzem Dębickim, otworzyły się drzwi i u- 
kazał się w nich osobnik w akademickiej czapce, 
w masce. Krzyknął: „ręce do góry“ i oddał dwa 
strzały. Niemal równocześnie za tym osobnikiem, 
ukazał się drugi osobnik w czapce technickiej, — 
który oddał trzeci strzal. Wtedy świadek rzucił 
się do drzwi pokoju kasowego i zamknął je, po- 
nieważ w kasie było wówczas 54 tysiące złotych. 
Tymczasem Dębicki krzyczał pomocy. Napastni- 
cy wyszli, wówczas świadek odchylił drzwi, za- 
bezpieczone łańcuszkiem i widział postać z rewol- 
werem w ręce, stojącą na straży. Uspokoiwszy się, 
że napastnicy, którzy tymczasem rozpoczęli w 

chu strzelaninę, do pokoju nie wtargną, świa- 
dek stwierdził, że odniósł trzy rany. 
DANIŁYSZYN ODPOWIADA 

Prokurałor: Panie Daniłyszyn, jakiego używał 
pan rewolweru 

Oskarżony: Nie pamiętam. 

Prokurator żąda zanotowania w protokole, że 
oskarżony Daniłyszyn poraz pierwszy złożył ze- 
znanie. 

Dalej świadek stwierdza, że pierwszy strzał 
padł w kasie skarbowej, potem dopiero strzela- 
nina 'przeniosła się do urzędu pocztowego. 

Prokurator: Panie Biłas, jakiej marki był pań- 
ski rewolwer? 

Oskarżony: Ongetsh 65 m. 

Prokurator: Skąd zna pan się na rewolwerach? 

Oskarżony Biłas: Przedtem nigdy nie miałem 
w rękach rewolweru, dopiero przed wyjazdem do 
Gródka oznajmiono mnie z bronią. 

Ponieważ prokurator nastawał, skąd oskarżo- 
ny Biłas zna się na władaniu bronią, ten krótko 
odpowiedział: Pociągnąć za cyngiel, to nie jest... 
wielka sztuka... 

DO ZABÓJSTWA HOŁÓWKI SIĘ NIE 
POCZUWAM 

Prokurator: Jaki pan miał rewolwer, panie Bi- 
łas, gdy strzelał pan do śp. Hołówki? 

Oskarżony: Żadnógo nie miałem rewolweru, po 
za tem do zabójstwa Hołówki się nie poczuwam. 

Adw. Starosoiski: Sprzeciwiam się zadawaniu 
pytań podchwytnych. 

Prokurator Mostowski: Protestuję przeciw na- 
zwaniu mych pylań podchwytnemi, dążę do wy- 
świetlenią prawdy materjalnej. 
aa s Nba Dębicki, 32 lat, rachmistrz urz. 

o: Zeznania jego pokrywają si ~ 
znaniami Kohmana. w ACE 

Świadek Fugenjusz Sługocki, 35 lat, poste- 
runkowy P. P. w Pustomylach: W czasie patro- 
lowania dróg wraz z przodownikiem Kojatem, 
przy torze kolejowym w Glinnej Nawarji, uj- 
rzeli dwóch osobników. — Na pytanie, zadane 
przez świadka, oskarżony Daniłyszyn strzelił; nie- 
mal równocześnie wystrzelił Bilas. Świadek roz- 


poznaje oskarżonych sianowczo. — W tej chwili. 


wsta je oskarżony Daniłyszyn i oświadcza, że świa 
dek się myli, gdyż Biłas wcale nie strzelał, a oba 
strzały oddał on sam. Świadek obstaje przy swych 
zeznaiach. 

Prokurator: Czy również sam pan strzelał do 
śp. Hołówki? iR 

W tej chwili wywiązała się polemika między 
prokuratorem a obroną. 


* * 


ARESZTOWANIE LEKARZA W ZWIĄZKU 
Z NAPADEM NA POCZTĘ W GRÓDKU 

Onegdaj aresztowano we Lwowie dra Barwiń- 
skiego, Ukraińca, rzekomo członka UON, pod za- 
rzutem, że wyrobił oskarżonemu Żurakowskięmu 
„alibi“. Żurakowski aresztowany, zeznał w cza- 
sie przesłuchania, że krytycznego dnia był u le- 
karza Barwińskiego. Dr. Barwiński zeznania te 
potwierdził. 

* LJ * 

TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY 
"świadek Mar jam Stankiewicz, lat 26, asystent 
pocztowy w Gródku Jag. 

wodmiczący: Pan był 30 listopada br. na 

póczcie w Gródku. Proszę opowiedzieć wszystko 
dokładnie. 

Świadek: Urzędowałem krytycznego czasu w 
centrali telefonicznej. 

Przewodni y: Proszę bliżej. 

Świadek podchodzi do stolu, gdzie rozłożone są 
plany poczty i pokazując na planie zeznaje: 

Rozmawiałem wtedy z Palem, wiedy olworzyły 
się drzwi i wszedł osobnik bez maski, w czapce 
akademickiej i jasnej kurtce. — Przewodniczący: 
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mówił co? — Świadek: Wystrzelił 2 razy i 
krzyknął: „padnij”, schowałem się wtedy za cen- 
tralę. — Przewodniczący: Pan widział zabitego na 
korytarzu. — Świadek: Tak, widziałem, był po- 
dobny do tego osobnika, który wszedł do cen- 
tralki. — Przew.: A co potem? — św.: Potem 
schromiłem się do rozmównicy, gdzie był urzęd- 
nik Bernakiewicz. Wtedy znowu usłyszałem głos 
„padnij”. — Przew.: Słyszał pan strzały? — św.: 
Słyszałem dużo strzałów, kiedy ucichło, wróciłem 
do centrali i usłyszałem gwizd, skoczyłem po 
browning i wyciągnąłem go ze skrzyni, potem 
wspólnie z jednym z urzędników zanieśliśmy ra- 
nionego i4ołacza. — Przew.: Była broń na pocz- 
cie? — Św.: Były dwa browningi, w ekspedycji, 
złożone były w skrzyni. — Przewodniczący zwra- 
ca się do oskarżonych i każe im wstać. Oskarże- 
ni wstają. — Przew.: Czy pan poznaje kogokol- 
wiek z oskarżonych? — Świadek: Nie, nie mogę 
poznać. — Przewodniczący każe to zanotować, — 
Obr. Hankiewicz: Czy mógłby paść 1-szy strzał 
na poczcie, czy w urzędzie pocztowym? — Św.: 
Nie wiem. Obrońca: A kiedy padł ostatni 
strzał? — Świadek: Też nie wiem. 

Obrońca: Czy po świstku padł stnzał. — Św.: 
Nie. — Obrońca: Czy na ulicy padały strzały. — 
Św.: Nie wiem. — Obr. Szuchewycz: Czy owi osob 
nicy byli w maskach. — Św.: Nie. — Obrońca: 
A jak ubrani? — Św.: Jeden miał czapkę akade- 
micką, a drugi miał kaszkiet i był w pumpach 
(króikich spodniach). 

Obrońca: Ja nie mogę zrozumieć, dlaczego po 
ten rewolwer służbowy tak dałeko się chodziło? — 
Świadek: Ja też nie mogę (na sali śmiech). 

Marja Vogeigesang, lat 34, starsza asyslentka: 
Krytycznego dnia siedziałam z kasjerem Steble- 
skim koło okienka. Usłyszałam szereg strzałów, 
gdy podniosłam oczy ujrzałam 6 rewolwerów. 
Upadłam na podłogę. Jeden z napasiników wszedł 
oknem, otworzył drzwi, zdjął plecak i zawołał. 
Gdzie są pieniądze? Potem powiedział: a gdzie 
jest zasiłek... Tymczasem drugi napastnik szukał 
w biurku. 

Przewodniczący: Kiedy pan Sieblecki był ra- 
niony? — Świadek: Nie wiem, nie widziałam go 
i myślałam, że jest trup. Potem przyszedł kon- 
troler Tomkow. — Przewodniczący do skazanych: 
Proszę wstać. Do świadka: Niech się pani przy- 
patrzy, czy poznaje pani? — Świadek: Nie po- 
znaję. Przew.: Panie Biłas kto wszedł okienkiem* 
Oskarżony: Dwóch, a trzeci wszedł drzwiami. — 
Świadek obstaje przy swych zeznaniach, że było 
dwóch napastników. 

Prokurator: Pani mówi, że pani się bała, a mo- 
że pani się teraz boi? — Świadek: Ja się boję te- 
raz i bałam się wtedy (na sali wesołość). — Prze- 
wodniczący: Proszę o spokój, sprawa jest zbyt po- 
ważna, aby się śmiać: — Prokurator: Może pani 
nie chce poznać, bo się pani boi? — Świadek: Nie, 
nie mogę poznać. — Obrońca: Więc pani dlatego 
nie może poznać, ponieważ twarze ich nie wy- 
ryły się w pani pamięci. — Świadek: Tak. 

Świadek Chaja Zottenberg, lat 30, żona kupca, 
z Gródka Jagiellońskiego. Dnia 30 listopada na- 
dawała list w pokoju, gdzie siedział kontrołor To- 
masz Tomków. Gdy wychodziłam, spotkałam 7— 
8 osobników w maskach z rewolwerami. Zatrzy- 
mali mnie, oni mnie minęli i potem zaczęła się 
strzelanina. Skuliłam się i zostałam na schodach. 
Za chwilę postrzelono mnie w nogę, poczem ztyłu 
ktoś przemówił: „nie ruszać się będzie lepiej" — 
prawie jednocześnie ujrzałam leżącego Klimcza- 
ka. Po chwili ucichły strzały, usłyszałam gwizd, 
wybiegło trzech osobników, którzy pobiegli na 
górę i prawie w tym czasie cofnęli się, ale było 
ich pięciu. Chciałam iść do domu, ale z policją 
musiałam zostać na poczcie. Tam opatrzył mnie 
lekarz i złożyłam zeznania. | | 

Przewodniczący: Czy pani nie widziała rewol- 
weru u urzędników, czy karabinu u listonosza? — 
Świadek: Nie. — Przewodniczący: Czy pani po- 
znaje którego z oskarżonych? — Świadek: Nie, nie 

naję nikogo. 

Pwimdek Izaak Winter, lat 27. Świadek ma za- 
bandażowaną rękę, w którą raniony został w cza- 
sie napadu, po zaprzysiężeniu zeznaje: Nadawał 
list na poczcie polecony. Był jeszcze przy okienku, 
bo czekał na recepis, usłyszał strzały, odgłos któ- 
rych dochodził z urzędu skarbowego. — Raptem 
wkradło się na poczię dwóch osobników, albo 
trzech i skierowali się do kasy. Chciałem uciekać, 
mówi świadek, i zostaję raniony w rękę. Gdy mi- 
nąałem drzwi, usłyszałem okrzyk: „Stój“. Zaczą- 
lem krzyczeć. Na krzyk jawili się urzędnicy Mat- 
hauser i Grabiński, wiedy ten osobnik, który krzy 
czał do mnie: „stój“, zwrócił się do nich, a ja ucie- 
kłem na miasto. Po drodze spotkałem biegnącego 
policjanta. Świadek również nie poznaje w oso- 
bach oskarżonych napastników. =, 

Świadek Berek Sternberg (iat 27): W wigilję 
napadu nadawałem pieniądze na poczcie w Gród- 
ku. Wtedy jakiś jegomość nieznany zapytał woż- 
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nego, gdzie znajđuje się kasa. Ubrany byl w czar- 
ne futro, jasny kapelusz i długie spodnie. W dzień 
napadu, rano o godzinie 11, jakiś obcy człowiek 
chodził po poczcie. Wyglądał na akademika i prze 
arraszyłem się go — mówi świadek — bo myśla- 
łem, że przyjechał ze Lwowa, by robić rozruchy 
antysemickie. — Przewodniczący pokazuje foto- 
gratje świadkowi Berezińskiego i Staryka (zabi- 
tych w czasie napadu), oraz oskarżonych, ale 
świadek nie poznaje nikogo. 

Świadek Koller F'eraynand, lat 45, starszy asy- 
steni z Glinnej Nawarji, po zaprzysiężeniu zezna- 
je: Wieczorem, gdy przyjechał pociąg ze Stryja 
uprzedził mnie przodownik z Pustomyt, Kotarski, 
o napadzie w Gródku. Ja zawiadomiłem telefo- 
nicznie posterunki kolejowe. Około godziny 12 vw 
nocy z 50 listopada na 1 grudnia pracowałem w 
biurze, szukając druków, usłyszałem trzy albo 2 
strzały rewolwerowe jednocześnie, poczem dwa 
strzały karabinowe. Zamknąłem drzwi na klucz 
Po paru minuiach usłyszałem jęk, To byl jęk po- 
sierunkowego Sługockiego. Stacyjny wożny po- 
szedł do zabitego przodownika Kojata. Następnie 
posterunkowy Sługocki powiedział mi, że strze- 
lali dwaj osobnicy, jeden wyższy, drugi niższy, 
którzy uciekli w kierunku Szczerca. Telefonicznie 
dałem znać do Lwowa do wydziału śledczego i ko- 
mendy policji i okolicznych posterunków. Nastę- 
pnie otrzymałem telefonicznie zawiadomienia o 
tem, że widziano osobników podobnych, jak mi- 
jali posterunek 6 bm. od Szczerca, oraz jak mijali 
most na Szczercu. 

Po odczyianiu zeznań chorego świadka Steblec- 
kiego prokurator postawił wniosek, aby zrezygno- 
wać z przesłuchania 16 świadków. 

Obrona wobec tego domaga się odroczenia roz- 
prawy na 10 dni, aby się móc naradzić nad tym 
wnioskiem. Prokurator sprzeciwia się prośbie o- 
brońcy i twiendzi, że według przepisów wnioski 
prokuratora w sądzie doraźnym, nie wymagają 
zgody obrony. 

Obrońca: Może nam pan prokurator pokaże ta- 
ki przepis. 

Przewodniczący przerywa rozprawę na 5 mi- 
nut, Po przerwie adw. dr. Szuchewycz imieniem 
obrony oświadcza, że zgadza się na cofnięcie sze- 
ściu świadków, ale prosi o przesłuchanie św. Fe- 
dyka na okoliczność, że oskarżeni w jego chacie 
nie czyścili odzieży z krwi, ale z błota. Nadto 
obrona wnosi o przesłuchanie sześciu nowych 
świadków, czemu jednak prokurator się sprzeci- 
wia. 

Zeznania św. Pietrala nic nowego nie wnoszą. 

Przewodniczący oświadcza, że św. Andruchow 
mie stawił się, gdyż leży chory w szpitalu. Obro- 
na nie zgadza się na odczylanie zeznań tego świad 
ka. Przychodzi do uiarczki słownej między obro- 
ną a prokuratorem. Obrońca dr. Szuchewycz o- 
świadcza, że 

NIEMA POWODU TAK SPIESZYĆ SIĘ DO 

KARY ŚMIERCI. 

Trybunał po naradzie postanawia odczytać ze- 
znania Andruchowa, z których wynika, że ranił 
go wyższy osobnik, a więc Danyłyszyn. 

Obrona wnosi o przesłuchanie tego świadka na 
okoliczność, czy Danyłyszyn miał zamiar pozba- 
wić życia Andruchowa, czy też strzelił na po- 
strach. Sprzeciwią się temu prokurator. Wywią- 
zmje się polemika między obroną a prokuratorem, 
w ozasie której obrońca dr. Hankiewicz oświad- 
cza: Pan prokuralor zarzuca obronie, że chce prze 
ciągnąć proces. Pozwolę sobie przytoczyć przy- 
słowie niemieckie, które mówi, że tylko umarli 
Jadą szybko. Oskarżeni jeszcze żyją, a naszem za- 
daniem jest przedłużyć im życie. 

Nasiępnie: zdaje sprawozdanie z oględzin ran- 
nych w czasie napadu osób, biegly lekarz dr. Da- 
widowicz. Obrona zapyluje, czy istnieje możli- 
wość, że Bereziński sam się zasirzelił, Lekarz te- 
go wytłumaczyć nie może, ale twierdzi, że strzał 
padł z bliska. Nasiępnie biegli zeznają, że przy 
zabitym Berezińskim znaleziono 10 dawek cjan- 
kali, z których każda wystarczała do otrucia 
człowieka. 

Po przerwie o godz. 5 popoł. trybunał odrzucił 
wniosek obrony o przesłuchanie św. Andrucho- 
wa, a na sali zjawił się św. Mikołaj Motyka z 
Truskawca, lat 20, na którego zeznaniach abudo- 
wana jest część aktu oskarżenia, która dolyczy 
zabójstwa Hołówki i napadu na poczię w Tru- 
skawcu. Obrona sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
świadka. — Przewodniczący zapytuje świadka, 
czy zna osk. Kossaka. Świadek potwierdza, że zna 
30 gdzieś od roku 1925, gdyż mieszkał na stacji 
w Drohobyczu. Razu jednego Kossak prosił św. 
kżeby doręczył list Jarosławowi Bilasowi, bratu 
pskarżonego Biłasa w Truskawcu. Świadek poje- 
shał i list oddał. Nie wiedział co tam napisano, 
ale wiedział, że list jest z UON, a Kossak i Biłas 
należeli do tej organizacji. Pozatem Wasyl Biłas 

ł em bojówki w: Drohobyczu. Na py- 
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tanie przewodniczącego czy wie, czy wszyscy 0- 
skarżeni należeli do UON, świadek twierdzi, że 
tak, z wyjątkiem Żurakowskiego. Następnie na 
pytanie przewodniczącego świadek mówi, że by- 
ła to organizacja terorystyczna i sabolażowa, że 
robiono napady na pocztę w Truskawcu i zamor- 
dowano Hołówikę. Na pylanie prokuratora, kto 
świadkowi o tem mówił, ien odpowiada, że opo- 
wiądał mu o tem kilka razy szczegółowo oskarżo- 
ny Biłas, kilka miesięcy po zamordowaniu Ho- 
łówki. 

Oskarżeni skonfrontowani ze świadkiem kate- 
gorycznie zaprzeczają jego zeznaniom, pr 
osk Kossak oświadcza kategorycznie, że świadka 
nie zna i nie wie, na jakiej podsiawie twierdzi 
on o jego należeniu do UON. Świadek mówi, że 
o tem opowiadał mu Biłas. 

Osk. Kossak stanowczo zaprzecza zeznaniom 
świadka i twierdzi, że w ciągu roku 1930 i 31 
nie był wcale w Drohobyczu i zaprzecza jakoby 
kiedykolwiek dawał jakiś list do Truskawca. Po- 
wtarza się tasama historja — mówi Kossak: — 
9 miesięcy siedziałem za rzekomy napad w Tru- 
skawcu, a w sierpniu oświadczył mi sędzia śled- 
czy z Warszawy Skónzyński, że ciąży na mnie 
straszna zbrodnia, bo jakiś Baranowski powie- 
dział, że ja zamordowałem Hołówikę i siedziałem 
9 miesięcy nie wiem za co. Teraz dzięki zezna- 
niom tego świadka jestem przed sądem doraż- 


nym. 

Na pytanie przewodniczącego, co oskarżony ma 
na swoją obronę, Kossak odpowiada: ja nie je- 
stem winien. Następnie prokurator zadaje szereg 
pytań co do należenia do UON, o napad w Tru- 
skawicu itd. Z zeznań świadka Molyki wynika, 
że napad planował niejaki Hnatow, który otrzy- 
mał paszport i wyjechał do Francji. Opowiada 
o zabójstwie Hołówki, oświetlając osobę portjera 
Bunija, który informował świadka, jako należą- 
cego do UON. Nawet powiedziano świadkowi, a- 
żeby wyrobił sobie alibi. W ogniu pytań obrony 
świadek się mięsza, daje niejasne odpowiedzi, a 
wkońcu z jego zeznań wynika, że wcale nie na- 
leżał do UON, ale organizacją tą się inleresował. 
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ODPOWIEDŹ NA NOTĘ AMERYKAŃSKĄ 

Warszawa, 19 grudnia (tel wł.). Dziś o godzinie 
9 rano rozpoczęło się posiedzenie Rady minisirów, 
na którego porządku dziennym stoi sprawa usta- 
lenia stanowiska wobec ostatniej noty amerykań- 
skiej, domagającej się bezwarunkowej zapłaty 
raty grudniowej. Jak słychać, odpowiedź odejdzie 
w ciągu bieżącego tygodnia i będzie podobno za- 
wierałą propozycję zapłacenia raty w towarach i 
obligacjach. 

SENAT 


* Warszawa, 19 grudnia (tel. wł.). We wiorek od- 
będzie się plenarne posiedzenie Senaiu, na któ- 
rem senator Zaczek (BB) przedłoży uchwaloną 
przez Sejm uslawę o obniżeniu oprocentowania 
kredytów długoterminowych. Ustawa ta została 
dziś przyjęta przez senacką komisję skarbowo- 
budżetową. We wtorek odbędzie się też posiedze- 
nie senackiej komisji regulaminowej, na którem 
zostanie przydzielony referat o zmianie regulami- 
nu Senatu. 


NOWY KODEKS POSTĘPOWANIA 
CYWILNEGO 


Warszawa, 19 grudnia (tel. wł). Dziennik ust. ' 


Nr. 12 z daty dzisiejszej przynosi obwieszczenie 
ministerstwa sprawiedliwości, zawierające jedno- 
lity tekst kodeksu postępowania cywilnego, który 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1933 r. 


CZY GROŹBY NA SERJO? 

Warszawa, 19 grudnia (tel. wł.). Agencja „I- 
skra“ donosi, że rokowania rządu z przedstawi- 
cielami skartelizowanych przemysłów o obniżkę 
cen, mają przebieg dość oporny. Gdyby te roko- 
wania nie dały pożądanego wyniku, będą musia- 
ły być zastosowane wszelkie stojące rządowi do 
dyspozycji środki dla osiągnięcia potanienia. 

ZAMROŻONE FUNDUSZE ZUPU 

Warszawa, 19 grudnia (tel. wł.). PAP podaje 
wykaz lokaty kapitałów ZUPU, Z wykazu tego 
wynika, że na ogólną sumę 352,434'89 zł. uloko- 
wano w Banku Gospodarstwa Krajowego 128,540 
tys. 167 zł., tj. 365 procent, zaś w państwowym 
Banku Rolnym 31,080.000 złotych, tj. 8'8 procent 
ogólnej lokaty. 

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 

, Warszawa, 19 grudnia (tel. wł.), W dzisiejszem 
clągnieniu wygrana 15.000 złotych padła na nr. 
1721; po 10.000 złotych na numera: 62690 i 104707; 
po 5 tysięcy złotych na numera: 2165 i 114906. 


STRAJK W ASEKURACJACH 

Warszawa, 19 grudnia (tel. wł.). Trwający od 
kilku dni strajk pracowników Towarzystw ase- 
kuracyjnych „Piast* i „Riunione“ prowadzony 
jest w dalszym ciągu bez zmiany. 

HITLEROWSKIE BOMBY LZAWIĄCE 
W „ZŁOTĄ NIEDZIELĘ" 

Berlin, 19 grudnia, Z okazji „złotej niedzieli“ 
dokonano wczoraj w różnych miastach niemiec- 
kich zamachów bombami łzawiącemi na sklepy 
żydowskie. W Moguncji rzucili nieznani sprawcy 
bomby łzawiące, wskulek czego musiano na parę 
godzin zamknąć. Podobnie uczyniono w Giessen, 
gdzie o tej samej porze dokonano zamachów ga- 
zowych również w trzech sklepach żydowskich. 
W Giessen jeden ze sprawców został ujęty. Nale- 
ży on do bojówki hitlerowskiej i złożył zeznanie, 
z kiórego wynika, że plan zamachów wyszedł od 
władz partyjnych. Chodzi o zorganizowaną akcję 
antysemicką. 


DEMONSTRACJA JUGOSŁOWIAŃSKA 
PRZECIW WŁOCHOM 


Wiedeń, 19 grudnia. Jak z Belgradu donoszą. 
doszło tam wczoraj do demonsiracyj antyfaszy- 
stowskich. Grupy studentów demonstrowały pod 
gmachem poselstwa włoskiego, wznosząc okrzy- 
ki: „precz z faszyzmem“, „precz z Mussolinim“. 
Demonstrantów rozpędziła policja przy użyciu pa- 
łek gumowych. 

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA 
DLA SPRAWY DŁUGÓW 

Nowy Jork, 19 grudnia. Jak z kół poinformo- 
wanych donoszą, prezydent Hoover zamierza zwo- 
łać komisję rzeczoznawców niezależnych o cha- 
rakierze międzynarodowym, którego zadaniem 
byłoby opracowanie sprawozdania w kwestjj dłu- 
gów wojennych na wzór sprawozdania, — jakie 
przedłożone było konferencji lozańskiej. Jako je- 
dyny warunek powołania do życia tej komisji sta- 
wia Hoover zapłacenie raty grudniowej, 


STAN OBLĘŻENIA W ARGENTYNIE 


Buenos Aires, 18 grudnia. W związku z wy- 
kryciem spisku antyrządowego ogłoszony tu zo- 
stał dziś sian oblężenia. Uchwalony przez kon- 


gres stan oblężenia wprowadzony został narazie 
tylko w stolicy. 


TR ke 


Wagon dolarowy 


„Zielony Sztandar” donosi: 

„W przedłożonym przez rząd budżecie kolei 
państwowych znajdujemy między innemi wyda- 
tek na 400 tysięcy zł.. jako resztę należności za 
wagon salonowy. 

W swoim czasie, bodajże z początkiem ubiegłe- 
go roku pojawiły się były w pismach wiadomo- 
ści, że buduje się specjalny wagon salonowy dła 
p. Piłsudskiego kosztem 600 tysięcy zł. Gazety sa- 
nacyjne zaprzeczyły wówczas z oburzeniem tej 
wiadomości. Pokazuje się jednak, że nie była ona 
wyssana z palca. Ile naprawdę kosztuje ów wa- 
gon salonowy, nie wiadomo, gdyż budżet tego nie 
podaje; w każdym razie reszta, którą jeszcze za- 
płacić trzeba, wynosi 400 tysięcy zł.! 

Trudno się powstrzymać od uwagi, że w czasie 
nędzy, w czasie, gdy budżet jest deficytowy i gdy 
niema pieniędzy na najkonieczniejsze potrzeby, 
sprawianie luksusowych wagonów salonowych 
dla dygnitarzy, jest rzeczą nawet oburzającą”. 


Wyrok na walizki 
Giunkiewiczowej 


W uzupełnieniu wyroku, jaki w zeszły piątek 
zapadł w krakowskim sądzie przeciw p. Ciunkie- 


, Wiczowej, donosimy, że trybunał, co do walizek, 


które przez cały czas rozprawy spoczywały na sali 
sądowej, powziął następujące postanowienie, O= 
głoszone po wyroku przez p. przewodniczącego sę- 
dziego Grodeckiego. Dwie fibrowe walizki, które 
posłużyły Ciunkiewiczowej według orzeczenia są- 
dowego do upozorowania kradzieży, mają ulec 
zmiszczeniu. Także dwie zupełnie podobne walizy 
fibrowe, jakie sprowadzono z Paryża z firmy 
„Louvre“, dla przeprowadzenia prób w zakładzie 
ekspertyz sądowych w Warszawie, na których to 
walizach eksperci demenstrowali w czasie rozpra- 
wy sposób rozcięcia waliz Ciunkiewiczowej, oraz 
sposoby używane przez fachowych złodziei, maja 
być również zniszczone. Pomniejsza waliza skó- 
rzana z rzeczami wewnątrz pomieszczonemi, ma 
być zwrócona Ciunkiewiczowej. Natomiast jej no- 
żyk, który posłużył do rozcinania waliz w Grand- 
hotelu, ma ulec także zniszczeniu. 


Nr. 290, Wtorek 20 grudnia 1932 


Zgromadzenie ludowe w Krakowie 


W niedzielę 18 bm. odbyło się w Krakowie, w 
Domu Robotniczym (Dunajewskiego 5) wielkie 
zgromadzenie ludowe. Napływ uczestników był 
talk wielki, że sala na II p. nie mogła objąć wszyst 
kich przybyłych i musiało się odbyć paralelne 
zgromadzenie na III piętrze. Na zgromadzeniu w 
sali na II p. przewodniczyli tow. Matula, Przybyś 
i Langer, sekretarzował tow. Statter. k 

Pierwszy referat wygłosił tow. poseł Żuławski, 
który naszkicowawszy w dobitnych słowach obec- 
ną straszliwą sytuację gospodarczą ludu polskie- 
go, podniósł że są jednak w Polsce dzisiejszej lu- 
dzie, klórym się bardzo dobrze dzieje, a ponieważ 
sądzą, że: „Państwo, to my!“ — znajdują oni że 
państwu polskiemu dobrze się powodzi. Lecz w 
dzisiejszych czasach państwo to ogół obywateli i 
inleresa mas są interesami państwa. Urzędnicy 
są tylko naszymi sługami, którym płacimy, by 
wykonywali naszą wolę, prawo któreśmy posta- 
nowili. W interesie ludu nie leżą ani synekury, 
ani fundusze dyspozycyjne ani „spadek bezrobo- 
cia" na papierze, gdy w rzeczywistości ono wciąż 
wzrasta, Mówca wykazuje cyframi płonność twier 
dzeń sanacji jakoby w innych krajach było „sto- 
sunkowo gorzej”. ; > 

Akcji w kierunku zmiany tych stosunków nie 
możemy się spodziewać ani od rządu ani od ka- 
pitalisiów. P. Pryslor radzi zacisnąć pasa i oze- 
kać. Kapitaliści żądają przedłużenia czasu pracy, 
zniżenia płac roboczych i zniesienia wszystkich 
ubezpieczeń robotniczych. Gdyby obcinanie płac i 
świadczeń socjalnych moglo pomóc na kryzys, po- 
mogłoby w Niemczech, gdzie się oddawna prak- 
tykuje. My musimy sami sobie poradzić (okla- 
ski). Lecz wola nie wystarczy, trzeba czynu, a 
czyn ten w tej chwili przejawić się musi skupie- 
niem się w jednej zgodnej organizacji robotni- 
czej (burza oklasków). 

Tow. dr. Szumski: Świat, który ginie, stwa- 
rza potworne komtrasty: luksus i parady obok 
straszliwej nędzy. Sanaiorzy niosą „radość życia“ 
(na sali: A my kij i torbę). Dobrą konjunkturę 
zapisywali na swój rachunek, ale za kryzys nie 
chcą wziąć odpowiedzialności. Obiecywali rządy 
ludzi kompeteninych, a dali rządy pulkowników. 
Zapewniali, że delicytu nie będzie, a oto jest kil- 
kusetmiłjonowy. A w kraju odbywają się dożyn- 
ki, które nas dorzynają. Sama gmina Kraków do- 
płaciła 40.000 zł. do tegorocznego „dnia młodej 
wsi”, a redukuje robotników miejskich i obcina 
płace pozostałym. Pasa zacisnęliśmy już tak, że 
dziurek brak, gdy inni tak go popuszczają, że już 
na nich niema pasa, aż się kiedyś znajdzie stry- 
czek i ten się na nich zaciśnie. 


W Genewie — jak wiadomo — wykuohły rozruchy, 
Bo "ANTONETEK" brakło. zostały okruchy. 

Wigo rząd telegraficznie zawezwał ROTHEGO — 
Przyśllj szybko „ANTONETKI*, ratuj nas od złego. 
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Ród szaleńców 


Ciąg dałszy. 

Przez cały dzień Elza widziała w myśli Joe- 
go Tracy: silną linję jego ramion, słoneczne 
lśnienie jego włosów, zaraźliwą wesołość jego 
śmiechu. Przymknąwszy powieki miała uczu- 
cie, jakoby spoczywała w jego objęciach, 
a on trzymał jej twarz w obydwu rękach 
i w oczach jej szukał tajemnej samotności. 
Przyjemnie było myśleć tak o nim i na nie- 
pewnym fundamencie drobnych faktów 
wznosić gmach marzeń, ogromną budowę du- 
cha, pozbawioną kopuły, na chwiejnych pod- 
stawach wszelkiej cielesności. 

Wieczorem, przyrządziwszy wczesną wie- 
czerzę, czekała powrotu mężczyzn. Jeśli mają 
pójść na dożynki do Carewów, to muszą się 
spieszyć. Stojąc w drzwiach kuchni przyglą- 
dała się nadchodzącym — ojciec i wuj Fred, 
Leon i Joe, wszyscy zgrzani i zmęczeni pracą 
koło siana. Za topolowym gajem ciężko wi- 
siał horyzont barwy kurzu. Może upał spro- 
wadzi burzę — w powietrzu czuć było przy- 
tłaczający ucisk dalekich grzmotów. Leon 
i Joe zatrzymali się przy studni, i gdy jeden 
się mył, drugi pompował chłodną wodę. 
Deszcz spadnie w nocy! — oświadczył 
Steve Bowers, wchodząc. 

Elza wbiegła do pokoju, by pomóc matce 
rzy wnoszeniu wieczerzy. Wróciwszy do 
cuchni, spotkała Joego na progu. 

— ..bry wieczór, konwalijko! — przywitał 

ją. — Ależ był dzisiaj skwar! 


Gdy mówca omawiając budżet dotyka osoby p. 
Miedzińskiego, przedstawiciel policji przerywa, co 
wywołuje burzę okrzyków na sali. Mówca oma- 
wia dalej na przykładach „sanację moralną" i 
stwierdza, że lud polski nie da się niczem zastra- 
szyć ani rozbić, jak tego pragnie kapitalizm. — 
Idziemy wśród burzy, wichrem smagani, w aureo- 
li błyskawic, ale wiemy, że zorza wolności już 
bliska i na baszcie reakcji zatkniemy nasz czer- 
womy sztandar (oklaski). 

Tow. Matula: Paragraf 2-i konstytucji polskiej 
stwierdza, że: „Władza zwierzchnia w 
spolitej Polskiej należy do Narodu". 
polski wprowadzi go w życie. 

Tow. S. Fischgrund imieniem Bundu wzywał 
do jedności robotniczej, poczem jednogłośnie u- 
chwalono rezolucję, piętnującą ostro winowajców 
obecnego sianu rzeczy, protestującą przeciw dep- 
taniu praw robotniczych i stwierdzającą niezłom- 
ne dążenie klasy robotniczej do ustroju socjali- 
stycznego z rządem robotniczo - chłopskim na 
czele. 

Odśpiewanie Czerwonego Sztandaru zakończy- 
ło tę imponującą manifestację. 

+ 5 

Jednocześnie odbywało się drugie zgromadzenie 
na trzeciem piętrze, na którem przemawiali tow. 
Bocian, dr. F. Gross i Peller. 


KRONIKA 


ZNIŻKA CENY OPAŁU W: SKŁADZIE MIEJ- 
SKIM, Licząc się z ciężkiem położeniem ludności 
i koniecznością zaopatrzenia się w opał zimowy, 
obniżył magistrat ceny środków opałowych w 
miejskim składzie. Zniżka ceny wynosi 5 złotych 
na tonnie drzewa opałowego, a 3 zł. na tonnie wẹ- 
gla jaworznickiego. Jednocześnie obniżone zosta- 
ły koszta dosiawy opału, gdyż za dosiawę węgla 
zalicza skład miejski jedynie 20 groszy od 100 kg. 

W SPRAWIE ZAJĘĆ UBOCZNYCH MIEJS- 
KICH URZĘDNIKÓW. W ostatnim „Dzienniku 
rozporządzeń“ miasia Krakowa pojawił się okól- 
nik Nr. 62 prezydenta miasła w sprawie zajęć 
ubocznych miejskich urzędników, zakazujący u- 
rzędnikom oddawać się poza urzędem takim za- 
jęciom, których wykonywanie stoi w sprzeczno- 
ści z ich obowiązkami służbowemi, przeszkadza 
im w ścisłem wykonywaniu czynności urzędo- 
wych, lub może wywołać uzasadnione podejrze- 
nie o stronniczość i inieresowność. Dlatego urzęd- 


ypo- 
Robotnik 


Uwaga: sANTONETKI“, pierniczki nadziewane 


światowej sławy do nabycia w iirmie: 


A. ROTHE. Krakow, ul. Sławkowska L. 20. 


= Okropny! — przytaknęła Elza. — Ale 
myślę, że ochłodzi się jeszcze przed mrokiem. 
Inaczej byłoby zbyt duszno do tańców! 

Joe wsparł się jednem ramieniem o drzwi, 
skrzyżowat nogi i wsunął ręce do kieszeni. — 
Elzo, sądzę, że raczej uwolnię się dziś wie- 
czór i pójdę do Sundower odwiedzić kilku 
moich starych przyjaciół! — rzekł. — Gotowi 
dziwić się, że ani raz nie wpadłem do nich, 
by się bodaj przywitać. 

Coś w Jego pozycji we drzwiach dziwnie 
Elzę wzruszyło. — To znaczy, że nie pójdziesz 
z nami na łańce? 

— Przełożyłem sobie! — odrzekł. — Nie 
poczuwam się do żadnych zobowiązań wzglę- 
dem tamtych pasorzytów — i nie mam ochoty 
ułatwiać im panoszenia się przed sąsiadami. 
Byłem zresztą ich sługą. Nie czułbym się swo- 
bodnie — a tak samo oni. Ale wy nie potrze- 
bujecie się tem krępować. Idźcie i bawcie się! 
Dawno już byłbym się wybrał do miasta, ale 
żal mi było ezasu, który mogłem spędzić 
z tobą. Dziś, gdy będziesz na balu, powetuję 


sobie. tym razem jest to ostatnia sposob- 
ność — gdyż jutro ruszam na zachód! Chybi 
muszę! Ź ciebie i tak miałbym niewiele, na- 


wet gdybym uczestniczył w tych tańcach! 
A niema tam nikogo więcej, na kimby mi za- 
leżało — przeciwnie. Raczej cała banda, któ- 
rej wolę nie widzieć. Ale ty możesz pójść, 
nauczycielka musi nawet tam być! Gdy wró- 
cisz, będę tu już czekał na ciebie. Co mnie 
obchodzą tamci ludzie! 

Odwrócił się w drzwiach, energicznie splu- 
nął na podwórze, i skrzyżował nogi inaczej, 
tak, że cały ciężar ciała opierał się teraz na 


| 
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Przeciwko grypie, 
przeziębieniu 


można zastosować tabletki Togal. Togal często u- 
suwa chorobliwe objawy. Nieszkodliwy dla serca, 
żołądka i innych organów. Spróbujcie i przeko- 
najcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- 
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 


m E 


nik powinien donieść prezydentowi miasta o każ- 
dem ubocznem zajęciu, przynoszącem mu jakie- 
kolwiek korzyści materjalne i zaniechać takich 
zajęć, które prezydent miasta uzna za niedopu- 
szczalne. 

RUCH AUTOBUSOWY. Polski Związek Tury- 
styczny w Krakowie ogłasza, że na linji autobu- 
sowej Kraków—Myślenice, zostaje z dniem 20 bm, 
ilość kursów zwiększoną, tak iż odjazdy z Kra- 
kowa odbywać się będą o godzinie: 8, 13, 16, 17:30 
i 1980; zaś z Myślenic do Krakowa o godzinie: 
7'30, 8, 1030, 14 i 18, Nadto ogłasza Polski Zwią- 
zek Turystyczny o wznowieniu komunikacji au- 
tobusowej na linjach Kraków—Wołbrom i Kra- 
ków—-Pilica, z odjazdami: z Krakowa do Wołbro- 
mia o godzinie 17/30, z Wolbromia do Krakowa o 
godzinie 7; z Krakowa do Pilicy o gdzinie 8'45, 
a z Pilicy do Krakowa o godzinie 16. Bliższych in- 
formacyj udziela dworzec autobusowy w Krako- 
wie, telefon Nr. 137-17. 

SKARGA NA MONOPOL ZAPAŁCZANY. Od 
dłuższego czasu monopol zapałczany wypuszcza w 
handel pudełka: z zapałkami o zawartości 31 do 
38 sztuk. Pomijając już to, że przy takiem pudelku 
koszt zapałek jest znacznie podwyższony, to je- 
szcze sprzedawcy są narażeni na obelgę ze strony 
klienteli, albowiem nikt nie chce uwierzyć, że rze- 
czywiście pudełka tak są pakowane w Monopołu. 
Spodziewamy się, że monopol zapałczany przy- 
pilnuje, aby w pudełkach znajdowała się przepi- 
sana ilość zapałek. 

NAGŁY ZGON ADWOKATA PRZY PARTJI 
SZACHÓW. Dn. 18 bm. o godz. 18'45 zmarł nagle 
na udar serca w klubie szachistów przy ul. Sław- 
kowskiej L. 11, dr. Edward Laub, adwokat. Bł. p. 
dr. Edward Laub (lat 66) był adwokatem kra- 
kowskim, zamieszkałym przy ul. Grodzkiej L. 62. 
Lekarz miejski stwierdził śmierć. 

ZDERZENIE WOZU TRAMWAJOWEGO ż 
AUTEM. Na ul. Salinarnej wóz tramwajowy 
linji Nr. 6, najechał na stojące auto ciężarowe. 
Oba wozy zostały uszkodzone. Przyczyną wypad- 
kn była nieostrożność obu kierowców. 

OBŁAWA POLICYJNA. Policja śledcza prze- 
prowadziła obławę w Śródmieściu. Wynikiem ob- 
ławy było zatrzymanie 9 znanych złodziei uga- 
niających za kradzieżami. 

KRADZIEŻ KIESZONKOWA W UxnZĘDZIE 
POCZTOWYM. P. S. Rozenbłumowej skradziono 
w urzędzie pocztowym przy ul. Skalecznej w 
czasie nadawania listu 40 zł. Złodziej skradł te 
pieniądze z kieszeni płaszcza p. Rosenbłumowej. 


drugiej nodze. Ten gest splunięcia i pozycja 
ciała w drzwiach były jej dziwnie znane. 
Nagle uświadomiła Tie co tknęło ją po- 
ano: było to stare przyzwyczajenie wuja 

reda. Źe też nie przypomniała sobie odrazu. 

Z pokoju ozwało się wołanie matki: — 
Gdzie tkwicie wszyscy? — Siadali do stołu, 
gdy rozległ się świst błyskawicznego pociągu. 
pędzącego do Hurley. — Ja: to dziś brzmi 
blisko! — zauważył Steve Bowers. — Deszcz 
spadnie jeszcze przed ranem. 

e Elza prawie nie słyszała, co mówił. Wi- 
działa tylko, że Joe i wuj Fred w tej samej 
sekundzie wyjęli zegarki z kieszeni i pona 
stołem zamienili z sobą spojrzenia. Nic nie 
powiedzieli: słowa były zbyteczne. Jak gdyby 
mówili: „Co do minuty!“ Joe Tracy — wuj 
Fred! i 

Po wieczerzy Elza się wykąpała, włożyła 
swą najpiękniejszą suknię z bladozielonego 
batystu w przypełzły deseń w kwiaty i roz- 
puściła włosy, by ufryzowały się same w wil- 
gotnem powietrzu wieczornem. Była już nie- 
mal gotowa, gdy okrzyk Leona obwieścił na- 
dejście Reefa i Klary. joe ruszył już do Sun- 
dower i dla towarzystwa zabrał wuja Freda. 
Podczas jazdy do Carewów zaczęło się ściem- 
niać, zamiast ugwieżdżonego nieba jak po- 
przedniego wieczora, zawisł nad prerją cię- 
żar złowróżbny. Gdy wrócą, myślała Elza, 
Joe będzie czekał na nią — nie na wszyst- 
kich: tylko na nią. Prawdopodobnie wiedział 
i on bardzo dobrze, że tą zapowiedzią czeka- 
nia narzuci się jej myślom i nie da jej spo- 
koju. „Nie powinnam już z nim mówić — nie 
powinnam już z nim mówić!“ 

(Ciąg dałszy nastąpi). 


Nr. 290, Wtorek 20 grudnia 1932 


TYPY PRZESTĘPCÓW. Zając Stanisław (lat 
24) aresztowany został pod zarzutem kradzieży 
wyrobów tytoniowych, wartości 300 zł. z kiosku 
przy ul. Wielickiej na szkodę M. Federbuscha. — 
Zając pmzytrzymany został przez patrolującego 
policjanta w chwili, gdy z towarem uchodził z 
pod kiosku. — Za kradzież garderoby wart. 714 
zł. na szkodę p. Stefana Kuczka, awesztowano Leo- 
na Berbysia (lat 24) i Jana Łozińskiego. — Kota- 
wa Bronisława (lat 20) aresztowana została pod 
zarzutem systemalycznej kradzieży pieniędzy z 
niezamkniętej szafy p. Hunie Rafałowicz, zam. 
przy ul. Dajwór L. 20. P. Rafałowicz jest poszko- 
dowany na 2.000 zł. Kotiawie odebrano w chwi- 
li aresztowania 250 zł. — Dziekan Jan (lat 24), 
przylrzymąny został podczas włamania do mie- 
szkania p. St. Radwańskiego w Piaskach Wiel- 
kich. Dziekan był w towarzysiwie drugiego osob- 
nika, który zbiegł. 

—000>— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we wtorek i jutro we środę po cenach zniżo- 
nych powtórzenie sztuki Mari: Jasnorzewskiej (Pawli- 
kowskiej) „Egipska pszenica”. „Wyzwolenie“ Wyspiań- 
skiego na skutek zgłoszenia komitetu nauczycielskiego 
ukaże się przed feriami szkolnemi na przedstawieniu 
dla młodzieży szkolnej po cenach najniższych jutro we 
środę. „Wesele“ Wyspiańskiego ukaże się we czwartek 
i w piątek na przedstawieniach wieczornych po cenach 
zniżonych. 

„BETLEEM POLSKIE”, jasełka Luciana Rydla, tra- 

dycyjnym dorocznym zwyczajem dane będą w okresie 
świąt Bożego Narodzenia, na przedstawieniach popołu- 
dniowych po cenach zniżonych. Tekst utworu L. Rydla 
uzupełnił Antoni Waśkowski, wprowadzając, jako no- 
wą koncepcję dramatu, motyw złotego rogu z „Wese- 
la“. Poeta rozwiązuje problem zagubionego złotego ro- 
gu, nawiązując akcję swoją do dnia dzisiejszego Odro- 
dzonej Polski. 
"POŻEGNALNE DWA PRZEDSTAWIENIA ARTY- 
STYCZNEGO TEATRU „DI IDISZE BANDE“ W BA- 
GATELI odbędą się dziś we wtorek i jutro we środę. 
Wystawiony będzie program, składający się z samych 
przebojów. Bilety do nabycia w kasle Bagateli od go- 
dziny 10 do 2 : od 4 do 9 wieczór. 

REWJA WARSZAWSKA W BAGATELI. Od 25 bm. 
ti. pierwszego dnia Świąt, rozpoczynają się występy 
rewji warszawskiej z udziałem artystów „Morskiego 
Oka“: Eli Antoszówny, Stanisławy Karlińskiej, Stani- 
sława Gruszczyńskiego, Mieczysława Cybulskiego, Fi- 
szerówny, oraz chóru i baletu. Kierownictwo artysty- 
czne rewji spoczywa w ręku dyr. Sygietyfńskiego. Do 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . . . »« s a 1— 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej o da. TAs 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow* 
ników Umysłowych . e . . . „ . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) u a a 4, 6, l 
Peri: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze 
ROSUSKIM=".-s 8 wRZG a dE 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZYCY 34% 04.08. 05 006. KS 01E50 
Porczak: Walka o Demokrację , « . 1.50 
Rosz! »w=*"f; Urlopv wvpoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy o. . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . . . . . * . . . . ” . 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży o. . . 1.— 
Sądy pracy ANa EN R. 0% MŻÓW 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny . . „A a . ... . » 3— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy e a e s. e ev o a u a s 4— 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Swetry! Pulowery! 4.? | Rękawiczki 
Pończoch wałniane plecione 
ezysto wałniena 2 mk 2,0 Koszule 
szwem, zamiast Zł. 9.— ~“ męskie biała i sportowe . 
NARCIARSKIE pulowery. koszuie, 
rękawiczhi. skarpely, krawaty itp. 
APELUJEMY do naszej Szanownej Klijenteli, by nie 
odkładać zakupów świątecznych na ostatnie dni, kiedy 
natłok przedświąteczny utrudnia wygodną obsługę i do- 
kładae rozejrzenie się w naszym olbrzymim wyborze 


artykulów. Na żądanie odłożymy towar poprzednio 
wygodnie i spokojnie wybrany do podanego terminu 


JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom5 


Rok założ. 1897 'Teleton Nr. 121-94 
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pierwszego programu pod tytułem „Tip top“ teatr przy- 
gotowuje efektowne dekoracje i kostjumy. 

DWA WIECZORY HUMORU I PIOSENKI W STA- 
RYM TEATRZE. Artyści warszawscy: jeden z najpo- 
pularniejszych piosenkarzy i humorystów polskich Ka- 
zimierz Krukowski, oraz piosenkarka Irena Carnero wy- 
stąpią dwukrotnie w niedzielę 25 i w poniedziałek 26 
bm. w Starym Teatrze, wvkonując bogaty program, 


pełen humoru i werwy. 
Z Polski 

PODZIĘKOWANIE. Za świetną i bezinteresow- 
ną obronę w procesie o zajścia w Łużnej, skła- 
dam tą drogą, serdeczne podziękowanie adwoka- 
towi z Gorlic drowi Władysławowi Mnerce w imie- 
nia swojem i towarzyszów. 

Marjan Czuchnowski (Łużna). 

SZKARLATYNA SZERZY SIĘ W SIEPRA- 
WIU. Od dłuższego czasu szerzy się w Sieprawiu 
(pow. Myślenice) szkarlatyna w sposób zatrwa- 
żający. Przeszło 100 dzieci jest chorych, po 5 w 
niektórych domach. Prośby wójta, szkoły i mie- 
szkańców starostwo odprawia z niczem, mówiąc, 
że lekarz jest na urlopie! Epidemja trwa już od 
kilku tygodni i zachodzi obawa, że zostanie za- 
wleczona do dalszych okolic. Czyżby nie można 
było, mając na celu zdrowie ludności, wysłać le- 
karza z województwa? 

JESZCZE JEDEN KOMORNIK ARESZTOWA- 
NY. W Stoczku, województwo lubelskie, areszto- 
wany został komornik Szylber za sprzeniewie- 
rzenie 12 tysięcy złotych, ściągniętych od dłuż- 
ników. 


REPLR(UAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Egipska pszenica”. 
Środa popołudniu: „Wyzwolenie“; wieczorem: „Egip- 
ska pszenica”, 
Czwartek: „Wesele“. 


KINOTEATRY 
Adria: „C. k. komenda serc“. 
Apollo: „100 metrów miłości“. 
Atlantic: „Cham“ (Orzeszkowej). 
Dom Żołmierza: „Moralność pan: Dulskiej”. 
Promień: „Hrabina Paryża“ (Mia May i Jaunings). 
Słońce: „Ostatni rozkaz”. 
Sztuka: „Król, to ja“. 
Świt: „Życie za złoto”. 
Uciecha: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde'. 
Wanda: „Czar jej oczu”. 


Kawa — Herbata 
Wina — Wódki 
Migdały — Rodzynki 
Orzechy — Figi 


B. JAWORNICKI 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 


TELEFON 1:03.46 


Radjoaparały zelekiryfikowane 


oryginalne Mikronette", oubierające audycję siinie 

i czysto w głośniku (bez baterji i akumulat: ra!) po 

niebywale zniżonej cenie zł 149'— łącznie 
z 8 lampami Philipsą sprzedaje wyłącznie 


Najtańszy 1 mnjsolidalejsry „RADIOFON* 


suiud raujosprzętu 


Kraków, Starowiślna 10, telcion 158-06. 


s i > 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SLUZBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Teleton Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


d Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 
Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych I masażystki, 
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 5U gr. 


Kierownictwo Biura 
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RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 20 grudnia 

11.40; Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: 
Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwga- 
zowa, komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Najnowsze wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar, 15.50 
Gramoion. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt: 
„Z nad świętej rzeki“ — wygłosi prof. dr. Michat Sie- 
dlecki. 17.00: Koncert wagnerowski z Warszawy. 18.00: 
Muzyka lekka. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: „Stary Kraków“ — dra Jerzego Dobrzyckiego. 
19.30: Pogadanka muzyczna z Warszawy. 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Koncert z Warszawy. W przerwie: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika radjowe- 
go. 22.15: Kwadrans literacki z Warszawy. 22.30: Kon- 
cert kompozytorski. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 
23.00: Muzyka taneczna. 


Środa 21 grudnia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 15.10: Ko- 
munikat gospodarczy i kronika harcerska. 15.35: Pro- 
gram dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z War- 
szawy: „Podstawowe cechy wojska“, 17.00: Odczyt dla 
nauczycieli muzyki. 17.20: Gramofon. 17.40: Odczyt z 
Warszawy: „Zagadnienie skrócenia czasu pracy na te- 
renie międzynarodowym“. 18.00: Muzyka lekka, W prze 
rwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komu- 
nikaty. 19.15: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław: 
Broniewski. 19.30: Dyskusja z Warszawy: „U źródeł 
naszego romansu psychologicznego". 19.45: Dziennik ra- 
diowy. 20.00: Audycja z Wina: „Tenor, sława i kres“ 
(Caruso). 20.30: Gramofon. 21.00: Wiadomości sporto- 
we i dodatek do dziennika radjowego. 21.10: Kwartet 
smyczkowy z Warszawy. 22.00: „Na widnokręgu”. — 
22.15: Muzyka taneczna z Warszawy. 22.40: Odczyt 
niemiecki: „Sport zimowy w Polsce“ — wygłosi proi. 
dr. Walery Goetel. 22.55: Komunikat meteorologiczny: 
23.00: Muzyka taneczna. 


Zwiazki | zoromaQzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 21 bm. o godzinie 
6'30 wieczorem w sekretarjacie Rady ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro. 

KONFERENCJA YARZADÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie 
się w piątek 23 bm. o godzinie 6/30 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, M piętro). 
Wstęp na konierencię mają tylko członkowie zarządów 
Związków i OKR za okazaniem legitymacyj - 


BACZNOŚĆ: PRZEPUKLINĘ 


CILRPIĄCE NA 


Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich spo- 
soby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Any 
zaś przekonać się, że tylko przez znane powagi nau- 
kowe polecone bandaże, usuwające rad;kalnie po 
osobistem jawieniu się, najzastarzalsze i nainiebez- 
pieczniejsze ,rzepnkliny u pań, panów i dz eci naj- 
nowszego wynalazku M. Tillemana, oddawna zna- 
nego w całej Polsce specjalisty i prof. Raskala, są 
wprost zbawienne — wystarczy przyjść i przeglądnąć 
liczne entuzjastyczne podziękowania ludzi o znanych 
nazwiskach, profesorów uniwersytetu, lekarzy. ze ster 
duchowieństwa, najwyzszej arystokracji oraz z ludu. 

Specjalista (wynalazca 
M. TILLEMAN ki 2 > sadze 
KRAKOW, UL. SZLA 39. — TEL. 156-27. 

Żądać prospektów bezpłatnie. 


„BRIZOLITŚ 
kamień sztuczny 


i wyprawa nowoczesnych fasad 
dostarcza i wykonuje 


„DOMAT“ 


Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 
Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10, Tel. 142-68 
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PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty. 


KARPIE tuczone 


poleca KAZIMIERZ OGORZAŁY, Kraków, ul. Szczepańska 14, 
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